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SPJS RZECZY.

CZĘM  URZĘDOWA. — Wiadomości urzędowe 
* Królestwa i Cesarstwa.

C.J^ŚĆ N lh U R Z Ę D O W A .— Wiadomości zagra­
niczne.

Wiadomości rozmaite.
Wiadomości literackie.
0  nagrodach i znakach honorowych w Polsce 

od najdawniejszch czasów do 1835 r. (c. d.) 
ursa papierów publicznych i pieniędzy.

01 w ieszczenia.

RZECZY STAROŻYTNICZE.— Opis starożytno- 
ci znajdujących się w Królestwie Polskiem 

(.ciąg dalszy).

CZĘSC URZĘDOWA.

or pu ownik Ińżenierji Hipolit/MrezriWa, z pó- 
w u wysłużenia lat jednających prawo do calko- 

i ej emerytury, na własne.żądanie, uwolniony zo- 
s a ° urzędu Członka ogólnego Zebrania i Inspe- 

ora Zarządu Komunikacij lądowych i wodnych 
w Królestwie.

IGda Administracyjna Królestwa, na posiedzś- 
nu c . u l Maja (12 Czerwca) r. b., na przedsta­
wienie Komisji Rządowej W yznań Religijnych i 
Oświecenia Publicznego, mianowała Ks. Józefa 
Piotrowskiego, dotychczasowego administratora 
kościoła parafjalnego w mieście Brzeźnicy, dyece 
zji Kujawsko-Kaliskiej, proboszczem tegoż ko­
ścioła.

Hada Główna Opiekuńczo Zakładów Dobro­
czynnych. — W następstwie ogłoszenia swego,w Nr. 
HO Dziennika Powszechnego zamieszczonego, o 
wakującej posadzie lekarza przy szpitalu św Mi­
kołaja w Łęczycy, zawiadamia kandydatów, którzy 
zgłosili się z chęcią ubiegania się o tę posadę, że 
konkurs odbywać się będzie w dniach 8 (20) i 
0 (2 1 )  Lipca r. b. w Warszawie, w szpitalach św. 
Ducha przy ulicy Elektoralnej, oraz św. Łazarza 
przy ulicy Książęcej. — Prezes, Radca Tajny Ła- 
szczyński.

Dyrekcja Ubezpieczeń.-Zawiadamia, że Główna
Ka„a Oszczędności z kantorem  pomocniczym, 

(JlHclCuu szkolnym, za Kościołem &-go Aleksau* 
dra przy Alei Belwederskiej pomieszczonym, w ty­
godniu upłynionym do dnia 16 (28) Czerwca r. b. 
włącznie, wydała książeczek nowych 16, na któ­
re, tudzież na dawniejsze w 261 wnioskach, zło- 
ono rsr. 1,641 kop. 90. Na żądanie zaś 138 

uczestników (prócz procentu rs. 122 k. 46, nale­
wnego za rok bieżący od całkowitych odbiorów), wy- 
P aci a rsr. 10,225 kop. 36 i umorzyła książeczek 

‘ T . Przeto uczestników 18,492 posiada kapitał 
vr' <572 kop. $ 9, Prezes Wierniewicz.— 

nik Kuncelarji Słonimski.

zagraniczne państwa domagały się od Rosji ja ­
kichś ustępstw na korzyść zwyciężonej przez 
krew Rosjan Polski, dla tego aby poniżyć potęgę 
Rosji.

Lecz od pół wieku już odzwyczailiśmy się widzieć 
w granicach naszej ojczyzny wrroga, pragnącego de­
ptać nasze rodzinne pola. Mogiły ojców i braci na­
szych są nam bliskie. O kilka wiorst od nas wy­
stawione są pomniki w Małojarosławcu i Tarutinie, 
na pamiątkę krwawej wojny w 1 8 1 2  roku; głośno 
przypominają nam sławne oswobodzenie Moskwy, 
zgubną dla nieprzyjaciela porażkę i haniebną jego 
ucieczkę z naszej ojczyzny. My, ciż sami prawo­
sławni Rosjanie, potrafimy, przy pomocy Bożej, 
bronić i teraz świętej wiary naszej, C ie b ie , P r a -  
wowiernego M o n a r c h ę ,  naszego Ubolewającego 
O jc a  i całości ukochanej naszej Ojczyzny. Roz­
każ, N a j d o s t o jn i e j s z y  M o n a r c h o ,  a my jesteśmy 
gotowi, za przykładem walecznego Minina i pa­
miętnego Susanina, poświęcić i siebie i całe nasze 
mienie. Wymów, N a jm i ło ś c iw s z y  P a n ie !  S w e  
M o n a r s z e  słowo,— a my natychmiast sierpy i kosy 
zamienimy na broń przeciw wrogom naszym, 
przeciw zdrajcom i zazdroszczącym Rosji.

W a s z e j  Ce s a r s k ie j  M o ści najwierniejsi pod­
dani, włościanie rządowi z włości niedelińskiej, w 
powiecie małojarosławieckim, w gubernji Jcaług- 
skiej.”

(Następują podpisy).

Za przesy łkę w k opertach  K w arta ln ie  Rs. 1.

Od włościan rządowych, z góreckiej gm iny  
wiejskiej, w powiecie góreckim, w mohyłewskiej 

gubernji.
„ N a jm ił o śc iw sz y  P a n ie — Osw o b o d z ic ie l d !

Wtedy, kiedy ze wszystkich krańców T w e g o  
państwa,rozlegają się w pismach do C ie b i e  wierno- 
poddaóeze uczucia T w y c h  pod danych, na nas 
wiernych T w y c h  poddanych mieszkańców Białoru­
si, padł szczęśliwy los okazauia naszych uczuć 
wiernopoddańczych, nie słowami, ale w czynach.

Z doniesień władz, wiadome są T o b ie , W ie l k i  
M onarcho , buntownicze działania tutejszej szlach- 
ty-katolików, pragnących widocznie naruszyć spo- 
kojność naszej prowincji.

Niech C ię, N a j ja ś n i e j s z y  P a n ie ,  nie martwią 
te działania nielicznych osób, albowiem staniemy 
piersiami za C ie b ie  i za całość T w e g o  państwa. 
Popatrz, N a j ja ś n i e j s z y  P a n i e  ! Nasze działania 
ograniczają się dotąd na chwytaniu buntowników 
i niszczeniu im środków wyżywienia się a tymcza­
sem już bandy rozpraszają się. Jeżeli potrzeba, 
N a j j a ś n i e j s z y  P a n ie ,  to rozkaż, nam mieszkań­
com spokojnym, abyśmy byli wojownikami i poszli 
w ogień  i wodę. Za C ie b ie  1 za  św ię tą  R osję  n ie  
będziemy szczędzili ani żywota, ani mienia na­
szego.

Niech wiedzą buntownicy, że w żyłach naszych 
płynie krew, wiernych T w y c h  synów.

W a s z e j  Ce s a r s k ie j  M o śc i wierni poddani, 
włościanie rządowi góreckiej gminy wiejskiej.”

(Następują podpisy).

^ Petersburga, 2 3  Czerwca.

Najp oddań n iejsze p is w a .
jcłościan rządowych z włości niedelińskiej, 

Powiecie małojarosławieckim, w gubernji 
kalugskiej.

Na jd o s t o jn ie js z y  M o n a r c h o ! 
8prawa polskiego zdradzieckiego powstania i 

nam, rolnikom, stała się wiadomą, i jakoby jeszcze

R Z E C Z V  S T A i t O Ż Y T N  łCZJE

Opisy zabytków Starożytności, przez Delegacje 
wysłaną z polecenia Rady Administracyjnej 

Królestwa zebrane
w  G u b e r n j i  L u b e l s k i e j  

w latach  1844 i 1846.
P o w i a t  K r a s n o s t a w s k i .

1 Vies p ryw a tn a  Gardzicnice.
(Ciąg dalszy, patrz iS'r. U2).

. Nad sam ym  środkiem  pałacu  znajdow ała 
Slę facjatka, dziś prostym  szczytem dachow ym  
^ s tąp io n a . Szczyt ten  rów nie ja k  i drugi na 
d o | ! i c Wem skrzydks, oraz dach cały stanęły  
skm , M  pod ostatniem i dziedzicami Siedli- 
dowli , euiah8kim. W ym iar powyższej bu- 
W w y , ' v? os’ w długości łok. 56, w szer. 44, 
wii; •' v ' O kien od fron tu  je s t 7 a w pa- 

bocznym 6.
Ktl.0^me^  O ardzicm cki oblany je s t z dwóch 
n ie ; „ . 'f .. przez rzeczkę Gielczew7 i staw  ua 
ślad y no " UlŁUlL  Pom im o strzelnic, k tó rych
% ó o b ro m n n  y t vn0bVV<: f 0' \ yn ,1 m ógłod j ■ ty tko  od południa i zachodu,

* « C p t c S .  " *  T  “ ie “ W

la  pi °  ^  do uia kv-
tuteis'/:. w tttm szkam em  dziedziczącej wieś 
rodziny. / ? JU mej  z nazw iska A rjańskiej 
wnieisza i . 8ameg'o więc zam ku je s t  da- 
tro  m i«L ? k0.n ie c  wzniesiony na  pię-tro  mieści w sń i L 'T i i 7 ,' " T JUUJUi‘ ^ -  
ściany w v łn żn v i • 1 P ° k o i ,  m ających
go kam icnia „ “ ę8Cią P a ta m i z m ie jscow e 
ua tle białeńi a-ldif, m,al^ a n e m i  niebiesko
t a  ," T ,a i W “ ,Ł W jr*“ w -
s y ć  h v ln  r n v m a  i s c h o d y  n a  1 p i ę t r o  d o -

ściciel z n ió  1 i a  Uii’ ^  j edna^  dzisiejszy w ła­ściciel zm osł i na je j m iejsce porządny portyk
wystawił.

Od małorosyjskich kozaków z powiatów 
pryłakskiego i pirjatyńskiego w gubernji 

połtawskiej.
„ N a jd o s t o jn ie js z y  M o n a r c h o !

Dowiedzieliśmy się, N a j m i ł o ś c i w s z y  P a n i e , że 
dawno nas nienawidzący — polacy, ośmielili się 
targnąć na oderwanie prowincij, stanowiących 
przez Boga dane Ci państwo, i w zbrodniczem o- 
błąkaniu popełniają grabieże i rozboje i strasznych 
dopuszczają się okrucieństw w gubernjach zacho­
dnich. Takie barbarzyństwa dla nas nie są nowo­
ścią. W pamięci naszej odżyły te okrucieństwa, 
jakiemi odznaczyli się polacy, w czasie krótkiego 
swego panowania w Małorosji; przypomnieliśmy 
sobie jak niegdyś polacy uwłaczali naszym świą-

Gardzienice leżą w okolicy żyznej, obfitują­
cej w  kam ień w apienuy do budow y zdatny, 
a naw et i. w wapno samo, ale w łąk i nieco 
ubogiej.

Wieś prywatna Krupę. S am ue Zborwski, 
głośny w dziejach k ra ju  spokojności publicznej 
burzyciel, zbudow ał tu  m urow any zamek, na 
przekorę .Janowi Zam ojskiem u staroście K ra ­
snostaw skiem u, z k tó rym  w ustaw icznej był 
sprzeczce. G m ach ten  jed en  z najcelniejszych 
w swoim rodzaju m iał postać czw orokąta, 160 
łokci z każdej strony w ym ierzał. O prócz zaś 
pałacu  m ieszk a ln eg o , obejm ował 7 baszt 
-obronnych, t. j. 4 w narożnikach, a 3 w po- 

w szystko n a  20 łokci w ysokim  i

° pa-
Stkie dachy były  k ry te  a l  08,k l’ WS^ ‘ 
pięknie z cegły w yrabianą 'H S f c ® , . 111? 17 
zakończone G łó w n y m  m a t e r j u K m \  
gm achu je s t  kam ień, cegła zaś stanow i tv  lU- 
zew nętrzną m urów  powłokę. O taczała 1 l ,  
ko ła  w oda z pobliskiego staw u  kanałem  przy ­
prow adzona, n a  k tó rym  rzucony m ost w p o ­
trzebie zwodzić się dający do bram y sakowej 
prowadził.

W ew nętrzne gm achu tego rozpołożenie nie 
łatw o daje się schwycić, głów nie z powodu 
zaw alenia kom nat g ruzem , pozapadania się 
sklepień i gęsto na  m uraeh, w śród m urów  po­
rastającej drzewiny; widać tylko, że oprocz 
głów nego dziedzińca był p rzy  samej części 
m ieszkalny d rug i mniejszy, silniej jeszcze bro­
niony.

k o  ścięciu S am uela  Zborow skiego zamek 
K ru p sk i poszedł n a  w łasność córk i jego K u- 
negundy, k tó ra  była za H ieronim em  Gnoiń- 
skim . ińyn jej (Samuel gorliw y A rjan in  w 
czasie w ojen bzw edzkich za panow ania kró la  
J a n a  K azim ierza trzym ał stronę k ró la  G u­
staw a i z tej przyczyny przez w ojska k ró lew ­
skie w e w łasnym  zam ku był obleganym ; zdo­
bycie szturm em , a w krótce potem  w ynik ły  
pożar nadw erężyły  znacznie tę  budowlę, tak 
dalece, że ju ż  w roku 1665 W wielu m iejscach

tyniom i wyszydzali nasze ukraińskie obyczaje.Przy­
pomnieliśmy sobie jak dopuszczali się nadużyć wzglę­
dem naszych braci i sióstr, których bezwinną krew 
po zwierzęcemu przelewali, i oto niezłośliwe z na­
tury serca nasze, oburzyły się do tego stopnia, 
że ośmielamy się złożyć u stóp T w o ic h , nasze je­
dnobrzmiące myśli. Rozkaż, N a jj a ś n ie j s z y  P a n ie ! 
a my za jednem T wem słowem, pozostawiwszy 
chwilowo kosę i pług, wezmiem za broń i dowie­
dziemy wrogom Rosji, że w żyłach naszych płynie 
ta krew, którą niegdyś zalane były pola Połtawy; 
dowiedziemy że i my, tak jak dziadowie nasi w 
czasie 1 8 1 2  roku, na jedno słowo N a jd o s t o j n ie j ­
szeg o  M o n a r c h y , uzbroimy się w dzielny hufiec.

Wierz, N a jja ś n ie js z y  P a n i e ! Za honor i sła­
wę T w o ją , za honor i sławę ziemi i ludu naszego, 
nie będziemy szczędzili życia i silną piersią obro­
nimy ziemię, oblaną świętą krwią naszych przod­
ków.

W a s z e j  C e s a r s k ie j  M ości najwierniejsi pod­
dani.”

(Następują podpisy).

ścianie z wsi Iwanowa w gubernji włodzimier­
skiej.”

(Następują podpisy).

Od czasowo-obowiązanych włościan, z wsi 
Iwanowa, w powiecie sznjskim, w gubernji 

włodzimierskiej.
„N a jd o s t o jn ie js z y  M o na rch o  —  O sw o b o - 

d z ic ię l u !
P o tych pamiętnych chwilach, kiedy w kwietniu 

1861 r., deputaci nasi dostąpili zaszczytu oglą­
dania Świętej Osoby W a sz e j  Ce s a r s k ie j  M o śc i, i 
ofiarowania chleba i soli z gorliwości fabrycznych 
mieszkańców wsi Iwanowa, z wyrażeniem nieogra­
niczonej wdzięczności za wyswobodzenie nas z za­
leżności poddańczej, poznaliśmy przez dwuletnie 
doświadczenie, jak wielkie i obfite w plony jest 
szczęście, które T r, Ojo z ł -O sw o b o d z ic ie l u , na­
dałeś nam w liczbie 2 3  milionów T w ych  poddą- 
nych!

Zaledwie zdołaliśmy pokosztować owoców, T w e ­
go , N a jm iło ś c iw s z y  P a n ie ,  zaszczepienia życia o- 
bywatelskiego, zaledwie zdołaliśmy poznać całą 
cenę łaski zlanej na nas Twem M o n a rs z e m  sło­
wem w d. 19 lutego, jak nowe przejmujące rozko­
szą zjawiska: zniesienie wszędzie uciążliwego od­
kupu, nakreślenie przepisów jawności w postępo­
waniu sądowem, i inne sprawy urządzenia kraju i 
miłosierdzia, oświeciły państwo rosyjskie światłem 
mądrych a zarazem dobroczynnych starań W a s z e j  
C e s a r s k i e j  M ości, o pomyślność wszystkich T w y c h  
poddanych! Jak szczęśliwej mocno znakomite na­
sze odrodzenie!

Z przykrością i oburzeniem słyszymy, jakoby 
zazdroszczący naszej pomyślności, zamierzali coś 
niedobrego przeciw całości T w ego  cesarstwa, tego 
cesarstwa, na polach którego jeszcze nie ostygła 
krew naszych dzieci, braci i ojców, przelana za 
M o n a r c h ę  i ojczyznę. Jeśli tak, to nie zawachaj 
się, N a d z ie jo  - M o n a r c h o ,  zawierzyć naszym 
szczerym, prostym sercom, że niema ofiary jaką- 
byśmy z radością nie ponieśli dla obrony rodzinne­
go kraju. Rosyjskie włościaństwo, jakikolwiek był 
jego los, nie schańbiło się haniebną zdradą i za­
przedaniem; pamięta naukę swoich, z jednego sta­
nu, braci Susanina i Minina; zawsze gotowe jest iść 
z nimi jedną drogą, nie zwracając się na bezdroża. 
Niema u nas nieprzyjaśni między stanami. My Ro­
sjanie, jesteśmy jak bracia, jak dzieci jednego 
ojca.

Nie odmów i nam, Potężny Oswobodzicielu nasz, 
kiedy przyjdzie chwila nowych dla Rosji prób, 
złożenia u stóp T w y c h  naszego życia do ostatnie­
go tchnienia, i naszego zapracowanego mienia do 
ostatniej kopijki.

W a s z e j  C e s a r s k ie j  M ości wierni poddani, 
przywiązani i wdzięczni czasowo-obowiązani wło-

by ła  zrujnow aną, a nawet (lachy m iała sło­
m ą poszyte. N apraw ili te uszkodzenia później­
si dziedzice, lecz kiedy W roku 1794 now em u 
spalen iu  przez wrojska rosyjskie uległa, prze­
sta ła  być m ieszkalną i już się potem  z ru in y  
wydzwignąć nic mogła.

Dzisiaj zachodnia ty lko strona  zam ku K ru p ­
skiego m a dochowane liiury w całości, od 
w schodu zupełnie, od północy i południa  w 
znacznej części ic h  brakuje. Z i baszt, podo­
bnież jed n a  ty lko  je s t całą, pałac zaś m ie­
szkalny coraz bardziej w gruzy się wali.

R u in a  zam ku tego rów nie pod względem 
obszerności i starożytności swojej je s t cieka­
w ą, ja k  w ażną pod względem szczegółów bu­
dow niczych wieku, jakie dochow ała na  sobie. 
DJa m alarza stanow i ona jed en  z celniejszych 
krajobrazów  kró lestw a , przedstaw iając oku 
dziw ną a pow abną m ieszaninę życia i śmierci, 
t. j. m artw y ch i ponurych głazów i obok tego 
zieleniejących się w śród nich  i na  sam ych n a ­
w et gzym sach roślinności. Z tego powodu 
B'°dną jest ze wszech m iar troskliw ego zacho­
wania, co też dzisiejszy dziedzic czując, nie- 
ty Iko m urów  ja k ą  ta k ą  całość tw orzących nie 
psuje, an i rozbiera, ale owszem część zabu- 
( ovvuii gospodarskich zam ierzył przy nich  w 
p<* |J|0tlku umieścić, aby stając się w pew nym
wzg ędzie potrzebnem i, tern chętniei ochra- 
n ianenn  były.

w  -fon in ik  w Lesie.
I śl ód dlsu ho wsi K rupo należącego, znaj- 

* uje się jeszcze d ru g i pom nik zw any pospoli­
cie g iobiskiem . J e s t  to kaplica 4-o ką tn a , 12 
o tta  w k w ad ra t w podstawie, a 9 w ysokości

ta łt  obt)hska  w górę przedłużona. OpoUjoj w ystaw u,,^. ezęścią z . i t ko_
wany. O belisk  sam  ceglany bez tynku ,w ęgły  
silnem i kam ieniam i wzmocnione. D o s k l e p i o ­
nego w nętrza  wchodzi się przez drzw i boczne 
meco na  dół po wschodach.

1 postać tego pom nika, i rodzaj m ularskiej 
w m m  roboty przekonyw ają, że z X V I w. po­
chodzić może. .Przecież pew ne podanie, coby 
m iał znaczyć, zaginęło zupełnie. Zdaje się nie

Od starowierców gubernji kazańskiej.
„ W ie l k i  M ona rch o !

Ze wszystkich krańców ziemi rosyjskiej, naród 
T w ó j  śpieszy z wylaniem uczuć przywiązania i mi­
łości dla tronu i ojczyzny; pozwól i nam, M o n a r ­
c h o , otworzyć przed T obą  serca nasze.

Wrogi Rosji nadaremnie marzą, iż można za­
chwiać naszem przywiązaniem do C ie b ie , M o n a r ­
c h o . Jak mocno czcimy i szanujemy swój obrzą­
dek, również mocne jest nasze uczucie dla Cie b i e , 
Ce s a r z u -W y sw obodzicielu .

Łącząc się u tronu swych M o n a r c h ó w  i słu­
chając ich rozkazów, my, rosjanie, potrafiliśmy o- 
bronić samoistność państwa rosyjskiego we wszyst­
kich ciężkich czasach tysiącletniego jego życia: i 
obecnie, M o n a r c h o , zuchwałe mięszanie" się za­
zdrośników w sprawy wewnętrzne T w e g o  Cesar­
stwa i roszczenia ich do naszych prowincij zacho­
dnich, podniosły cały naród rosyjski. Oczekujemy, 
M o n a r c h o , T w e g o  słowa, ażeby złożyć wszelkie 
ofiary u podnóżka T w e g o  tronu dla obrony i u- 
trzymania całości Rosji.

Wierz, M o n a r c h o , że w obec zespolenia Ce s a ­
rza  z narodem, żaden wróg nie jest dla nich stra­
sznym.

Panuj, M onarcho , dla wielkości Rosji i dla po­
myślności T w y c h  wiernych poddanych.

W a s z e j  C e s a r s k ie j  M o ści wierni poddani, sta- 
rowiercy gubernji kazańskiej, przyjmujący ducho­
wieństwo, kupcy, mieszczanie, cechowi i włościa­
nie.”

(Następują podpisy).

Od starawierców gubernji sam arskiej.
„ W ie l k i  M o n a r c h o !

Pozwól i nam złączyć nasz słaby głos z głosem 
łaskawie przez C ie b ie  wysłuchanych współwyznaw­
ców naszych, starowierców moskiewskich.

Dowiedzieliśmy się, że wrogi naszej ojczyzny 
wskazywali na nas i liczyli na to, że wśród nas 
znajdą niezadowolenie i zdradę. M o n a r c h ó -W y- 
sw o bod zicielu ! Wiesz lepiej od innych, czy zasłu­
żyliśmy na tę obelgę.

W  wielkiej rodzinie nie jesteśmy obcymi ani za­
pomnianymi przez C ieb ie . Dla nas, T w ttc h  dzieci, 
drogi jest honor i całość naszej Rosji; będziemy 
przeto oczekiwać T w e g o  M o n a r s z e g o  wezwania, 
a na pierwsze T w e  skinienie, przeżegnawszy się 
krzyżem świętym, z gorącą modlitwą do Wszech­
mocnego Boga, za przykładem naszych przodków, 
którzy szli za głosem Minina, oddamy życie i mie­
nie w obronie ziemi rodzinnej.

Z uczuciem najgłębszej czci mamy szczęście na­
zywać się W a s z e j  C e s a r s k ie j  M o ści wierni pod­
dani, przyjmujący duchowieństwo, starowiercy gu­
bernji samarskiej.

(Następują podpisy).

Oprócz tego, J eg o  C e s a r s k ie j  M o śc i przedsta­
wione zostały najpoddanniejsze pisma, z wynurze­
niem uczuć wiernopoddańczych, od bojarów pancer­
nych, kozaków, włościan rządowych i czasowo-obo- 
wiązanych z gubernij:

1. Witebskiej, z gmin hultajewskiej i stajeckiej, 
w pow. newelskim; z drugiej włości uświackiej, w 
pow. surażskim.

2. Włodzimierskiej, z włości worszyńskiej, w 
pow7. włodzimierskim; z włości anninskiej, w pow. 
pokrowskim; z włości kibergińskiej, w pow. suzdal- 
skim.

3. haługskiej, ze wsi Tarutina, oraz z włości 
dobry nskiej i roszczynskiej , w pow. borowskim;

ulegać wątpliwości, że je s t  pom nikiem  grobo 
wym,co i nazw isko jego  gm inne pośw iadcza,— 
przecież w ew nątrz an i trum ny , an i żadnych 
szczątków  ciała ludzkiego nie widać. M ówią, 
że przed k ilk u n asty  la ty  znaleziony tu  był 
sreb rn y  m edal z napisem ; może ten  po trafił­
by był zagadkę rozwiązać, ale przerobiony 
został n a  łyżkę, a napisu  n aw et nie zanoto­
wano. Z różnorodnych o tej piram idzie podań, 
to zdaje się najpraw dopodobniejszem , że po­
k ry w a ła  jednego  z rodziny O rzechowskich, 
tu tejszych dziedziców, gorliw ego zw olennika 
sekty  b o o jan o w , k tó ry  u m arł za granicą, 
a którego ciało przyw iezione do k ra ju  wedle 
jego życzenia, nie m ogło być w zw ykłem  
miejscu pochowane, gdyż w tedy  kościół w 
K rupem  już w ręku  katolików  zostaw ał.

W tej części pow iatu  K rasnostaw skiego , t. j. 
we w łaściw ym  K rasn o staw sk im  okręgu, znaj­
dują się jeszcze n iek tó re  inne starożytności, 
jak o  to szczątki pa łacu  (Sobieskich w P ilasz- 
kowicach, tak  już  m ałe, że na  w zm iankę za­
ledwie zasługują. B y ły  jeszcze podobne ty So- 
bieskiej woli, ale te  całk iem  są ju ż  rozebrane.

!Są także w tej okolicy dosyć liczne i m niej 
więcej w yraźne kopce, zw ykle zw ane m ogi­
łam i Jadzw ingów , pod k tórem i m ają spoczy­
wać osta tk i tego p lem ienia  łiu sin o m  przeciw  
Polsce posiłkującego, a zgrom ionego do reszty 
roku 1286. Jed n a  z tak ich  m ogił znajduje się 
na gruntach  wsi Zajsław ic, a na  niej stoi słup 
m urow any w X V 11 ja k  się zdaje wystawuony 
wieku. Inne  podobnyrck słupów  nie m ają. 
Rzecz jed n ak  dziwna, że z w y ją tk iem  F ajsła - 
wickiego kopca w szystkie inne tym  sam ym  
m niej więcej idą szlakiem, jak im  szła daw na 
pom iędzy P o lsk ą  a R u sią  granica. Czyżby 
L eszek  C zarny pogrom ca Jadzw ingów  z po­
bitych n ieprzyjaciół m iał sobie graniezniki 
usy p ać?

Okrąg Chełmski. — łizid  oka ogólny na staro­
żytności Uuskiego pochodzenia.

Z tej części gubern ji L u b e lsk ie j, k tó ra  w 
podziale jeograficznym  k ra ju  po roku  1815 
województwo Lubelskie stanow iła, opisane

z włości awczynińskiej, w pow. małojarosławieckim; 
z włości Polańskiej i jagodnińskiej, w pow. pere- 
myszlskim.

4. Kurskie), z włości strjeleckiej i słobody jam- 
s uej, w pow. kurskim; z włości ukołowskiej i sze- 
stopałowskiej, w pow. szczygrowskim.

5. Niże grodzkiej, z nizkowskiej gminy wiejskiej, 
oraz z włości podjabłońskiej i jarymowskiej, w pow. 
gorbatowskim; z urkowskiej gminy wiejskiej, oraz 
z włości kazińskiej i czernorjeckiej, w pow. bała- 
chnińskim.

gkj®: ‘̂ bohitemskiej, z faszczewskiej gminy miej-

7. Orłowskiej, z włości pajusowskiej, mochawic- 
uej, złjnskiej, zarjeckiej i Żelichowskiej, w pow. 
bołchOwskim; z włości gubkińskiej, drowskiej i kra- 
snińskiej, w pow. małoarchangielskim; z włości bur-

inskiej, w pow. jeleckim; z włości uspeńskiej, ezer- 
askiej, wachnowskiej, nikolskiej, wyszniealszań- 

S. ,eJ’. 1?re°brażeńskiej, lebedzkiej, wołowskiej, ka- 
zmskiej, poł-uspeńskiej, pokrowskiej i zubcowskiej, 
w pow. liweńskim; z włości wolkowskiej i stołbow- 
skiej, w pow. dmitrowskim; z włości kozłowskiej, 
w pow. trubczewskim; z włości gryńskiej i draguń- 
skiej, w pow. karaczewskim.

8. Połtawskiej, z włości berestoweńskiej, mało- 
pereszczenińskiej, paraskoweńskiej, neforoszczań- 
skiej, rjaskiej, pieszczańskiej, rnsko-orsikowskięj, 
lebiażskiej, separowierowskiej i z bohato-czernet- 
czenskięj oddzielnej gminy, w pow. konstantyno- 
gradzkim; z włości welbewskiąj, lateńskiej, raszew- 
slnej, sarskiej, sergiejewskiej, rusanowskiej, bor- 
kowskiej, welikobudiszczskiej i podołkowskiej, w 
pow. hadiaczskim; z włości łoehwickiej, czernuch- 
skiej, łukskiej, senczanskiej, pieskowskiej, iwrach- 
nikskiej, juskowskiej, swieridowskiej, ostanowskiej, 
woronkowskiej, kuriukowskiej i jacynowskiej, w" 
pow. łochwickim; z włości klepaczowskiej, biełocer- 
kowskiej, chudalejewskiej, ostanowskiej, kriworudz- 
kiej, goroszyńskiej, nowu-awramowskiej i zubanow- 
skiej, w pow. chorolskim.

9. Rjazańskiej, z włości diehtiano-horkowskiej 
i w;ituszyńskiej, w pow. sapożkowskim; z włości 
szatryńsk iej, kutukowskiej, isadzkiej, rjaskiej i za- 
dubrowskiej; w pow. spaskim; z włości mostjew- 
skiej, w pow. rjażskim; z włości parykińskiej, w pow. 
jegorjewskim; z włości, bigildinskiej, bohosławskiej, 
tepłowskiej, storożewskiej i dołgowskiej, w pow. 
Jankowskim; z włości sergjewsko-szeremetjewskiej, 
w pow. ranenburgskim.

10. 7 werskiej, z włości lubekoszczskiej, zalużań- 
skiej, pjatnickiej, werigińskiej, łukińskiej, S z c z e r­
bowskiej i zalezińskiej, w pow. wesjegońskim.

11. Czernichowskiej, z włości jarosławieckiej. w 
pow. głuchowskim.

12. Chersońskiej, z włości pokrowskiej, gminy 
kairskiej, w pow. odeskim.

Włościanie z włości pajusowskiej, mochąivickiej, 
złyńskiej i selichowskiej, przy uchwale có do naj- 
poddanniejszego pisma, wysłuchali nabożeństwa za 
zdrowie i długie lata N a j j a ś n ie j s z e g o  C e s a r z a .

Włościanie z włości ukołowskiej i szestopałow- 
skiej, wysłuchali nabożeństwa za zdrowie J e g o  C e ­
s a r s k ie j  M o ś c i  i całego Najdostojniejszego Domu, 
i składając, w dowód nieograniczonej miłości i 
przywiązania, obraz Najświętszej Matki Boskiej, 
upraszają w piśmie najpoddańniejszem, ażeby ich 
zaszczycono przyjęciem takowego.

Na rzecz rannych żołnierzy rosyjskich, włościa­
nie rządowi gubernij orłowskiej i rjazańskiej ofia­
rowali 192 rs. 5 l j / 4 kop.

Za wszystkie te pisma i uchwały oświadczon 
zostało Najwyższe podziękowanie, obraz Najświęl 
szej Matki Boskiej został przyjęty przez J e g o  C e 
s a r s k ą  Mość, a pieniądze ofiarowme przesłań 
stosownie do ich przeznaczenia.

wyżej okręg i L ubelsk i, L ubartow sk i i K azi­
m iersk i jesźcze za pierw szych P iastów  na le ­
żały do korony, rów nie ja k  i znaczniejsza 
część okręgu  K rasnostaw skiego. W praw dzie 
i te  części k ra ju  zostaw ały w X I I I  w ieku pod 
panow aniem  książąt R uskich, ale to panow a­
nie było przem ijającem  i wcdló św iadectw a 
D ługosza ty lk o  56 la t trw ało. S am  ato li K ra ­
snystaw  oraz okręg  C hełm ski, niem niej po­
w iaty H rubieszow ski i Zam ojski R usinam i 
osiadłe, odm ienne nieco przechodziły  koleje, 
łtozciągał do nich swoją w ładzę W łodzim ierz 
W . a po jego śm ierci dostały się n a  w łasność 

jed n em u  z licznych tego m onarchy synów. 
(Skutkiem  w zajem nych pomiędzy bracią nie- 
zgód, po dw akroć przechodziła ta  prow incja  
aż po K ijów  pod panow anie królów  P o lsk ich , 
z pod ktorego w ybiła się stanowczo yy końcu 
X l-g o  wieku. 0(1 tego czasu P o lsk a  z R usią  
nie częste, a po większej części n ieprzyjaciel­
skie m iała  stosunki, coraz bardziej trac iła  w 
niej w pływ  swój m oralny, tern bardziej, że 
Wtedy w łaśnie przechyliła  się stanow czo na  
stronę zachodnio europejskiej cyw ilizacji, 
z k tó rą  też weszły odm ienne zupełnie pojęcia 
o budowniczej sztuce. O koło połow y X I  V w. 
upadła  p raw ie jednocześnie cała l tu ś  po łu ­
dniowa. Zachodnią je j część, a z n ią  ziemię 
C hełm ską i B ełzką, dziś do gubern ji L u b e l­
skiej należące, zajął w posiadanie k ró l Polski 
K azim ierz W ielki, w schodnią zawojow ali Ł i-  
twuni.

P rzez  d ługi czas pew nie Po lacy  nie w ielk i 
wpływ w yw ierali na podbitą przez siebie część 
R usi. 1 K azim ierz W ielki i następcy  jego  za­
kładali tu  w praw dzie d la księży łacińskich 
kościoły now ym  i w tam tych  okolicach n ie­
znanym  kształtem , ale tych noyyych w7zorów  
w yznaw cy wschodniej chrześcjańskiej w iary  
naśladow ać niechcieli, i były one ja k  oazy 
piaszczystego stepu  Sacliary , odosobnione, 
bez żadnego n a  m iejscow ą okolicę w pływ u.

U nja dopiero B rzeska  w końcu X Y I  w. 
zbliżyła nieco dw ie narodow ości do siebie. 
Nowe cerkwie, k tó re  po tej dacie stawiać za-
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L ist Cesarza do p. R ouher og łoszon y  w 
Monitorze, dotyczy jednej z najw ażniejszych  
k w estij w ew n ętrznego  zarządu. W sk azaw ­
szy  w ady obecnego system u  ceutralizacyjne- 
go, z powodu k tórego spraw a gm inna n aw et  
drugorzędna potrzebuje dw a lata czasu  do za­
ła tw ien ia  i przejścia przez jed en aście różnych  
władz, zaleca radzie stanu w ypracow anie pro­
je k tu  adm inistracji na zasadzie decentraliza­
cji, dodając iż Cesarz do tej reform y przy w ią­
zuje najw yższe znaczenie. P rzed m iotem  tym  
oddaw na zajm owano się  w e Francji, a naw et  
p. P ersign y  chciał zm niejszyć centralizację  
przez rozszerzenie atrybucij prefektów . W sze- 
lako w ten  sposób w cale nie rozw iązano za ­
dania, co m oże być o siągn ięte  jed yn ie  za p o­
m ocą rozszerzenia atrybucij gm in, a n ie r e ­
prezentantów  w ładzy centralnej choćby na­
w et w gm inach.

O bok listu  C esarsk iego , zw raca u w agę ar­
ty k u ł d zienn ik a  La France, mający tern w ię­
ksze znaczenie z powodu stanow isk a  zajętego  
przez ten dzienn ik  przy ostatn iem  p rzesile­
niu m inisterjalnem . A rty k u ł ten p rzedsta­
wia stan F rancji po wyborach. W ed łu g  n ie­
go w ybory w yraźnie d ow iod ły  słabość da­
w nych  stron nictw , które istn ieją  ty lk o  jako  
w spom nienie; w alka z nim i b yłaby w alką  
przeciw  w idziadłom . S tan  kraju po w yb o­
rach w ed łu g  tego dziennika da się  streścić w 
dw óch słow ach: C esarstw o i dem okracja. Ta  
osta tn ia  staw ia  się  z p rogram em : rew olucja  
w ew nątrz i  zew nątrz. N ajlepszym  sposo­
bem zw alczenia rew olucji jest jej rozbroje­
nie. Program  rew olucji zaw iera d w ie o- 
bietn ice nęcące lud: obiecuje postęp  i sw o ­
bodę. C esarstw o pow inno wziąć je  za dwa  
sw e  hasła  polityczne i ono jedno m oże 
urzeczyw istn ić te obietnice. C esarstw o przed­
staw ia  porządek i sław ę; n iech rozwija po­
stęp , n iech uzupełnia sw obodę, a zadow olni 
dem okrację, opauuje ją bez rozdrażnienia. 
Z atem  dziennik ten radzi C esarstw u oprzeć 
się  na m asach.

P o g ło sk i, jakoby baronow i G ros, am basa­
dorow i francuzk iem u w L on d yn ie , polecono  
uczynić p ew ne propozycje gab inetow i lon ­
d yńsk iem u  w spraw ie am erykańskiej, zaczy­
nają okazyw ać s ię  w iarogodnem i. P ropozy­
cje te  d otyczą now ych, w spólnych  usilow ąń  
ze strony F rancji i A nglji w ce lu  sk łon ien ia  
rządu W aszyngtońsk iego  do przyjęcia, pośre­
dnictw a, z zagrożeniem  uznania Z w iązk u  p o ­
łu d n iow ego  przez dwa m ocarstw a, w ozna­
czonym  term inie, jeżeli p ośrednictw o zosta­
n ie odrzucone. G abinet lon dyń sk i jeszcze  
n ie oznajm ił sw ego postanow ienia, lecz podo­
bno sk łan ia  się do zam iarów Francji. M ie­
szkańcy S tan ów  p ołud niow ych  przebyw ający  
w P aryżu , są  już, m oże przedw cześnie, zu­
p ełn ie  pew ni uznania ich  Z w iązku.

Patrie  zapew nia, że cztery protokuły k on ­
ferencji lon d yń sk iej, dotyczącej spraw y gre­
ck iej, zostaną w krótce zam ienione na spe  
cjalną konw encję. W ed łu g  ostatn ich  w iado­
m ości z A ten , spodziew ają się  tam  przybycia  
n ow ego m onarchy, króla Jerzego I, dopiero  
po (iniu jeg o  urodzin, k tóry  w ypada w gru­
dniu. W  A tenach  znów  zagrażało now e prze­
silen ie  m inisterjalne, a podobno n aw et m in i­
ster w ojny i  m inister spraw zagranicznych, 
podali s ię  do dym isji.

W ed łu g  w iadom ości z W ied n ia  z wiaro- 
god n ych  źródeł, rząd austrjacki postan ow ił 
w czasie obecn ych  posiedzeń, w spóln ie z ra­
dą państw a, tak ie  w prow adzić zm iany do 
p atentów  lu tow ych , które p ozw oliłyb y  W ę ­
grom  w ich  sporze z rządem  - w iedeńsk im  u- 
czyn ić krok pojednaw czy. P raw dopodobnie, 
aby sejm ow i w ęg iersk iem u  m ożna było przed- 

dające się  przyjąć warunki, przedsię-

4n(ljn .

Londyn, 26  Czerwca. Hr. R u sse ll przyjm o­
w ał wczoraj deputację, która p rzełożyła  mu o 
potrzebie popierania ze stron y rządu a n g ie l­
sk iego  planu budow y drogi żelaznej przez 
E g ip t  do R as B enas, portii połażonego nad 
m orzem  C zerw onem . P rojek t ten, k tóry dał­
by się  w ykon ać za um iarkow aną sum ę, sk ró­
ciłby  drogę do lu d ij W schodniach  i  ztam tąd  
najmniej o dw a dni, zachęciłby do uprawy w 
dolin ie N ilu  ja k  najw yborniejszej b aw ełny i 
w yw arłby na E g ip t w p ływ  bardzo p om yślny  
dla polityk i i handlu a n g ielsk iego . S ir  C har­
le s  W ood  dał o tym  projekcie w ielce  przy­
ch y ln e  zdanie.

Z powodu panującej w lr la n d ji nędzy, będą­
cej sk u tk iem  trzech  po sob ie id ących  lat n ie­
urodzajnych, izba n iższa roztrząsała w ielk ą  
k w estję sp ołeczną, dotyczącą w łasności. C ho­
dziło tu  o przekonanie s ię , w jak iej m ierze 
prawo p ow inno in terw enjow ać dla uregulo­
w ania stosun k ów  pom iędzy w łaścicielam i a 
dzierżawcam i w Irlandji. S tron n ictw o  irlandz­
k ie  dom agało się, ażeby prawo nadało dzier­
żaw com  stanow isk o  sta łe lub też udzieliło im  
znaczną indem nizację na przypadek gdyby  
w łaśc iciele  n ie zgadzali się  na w ydzierżaw ia­
nie gruntów  na d łuższy przeciąg czasu. L ecz  
przeciw  tem u nadm ieniono, że uznanie dzier­
żaw y za rzecz stałą, niezm ienną, w y równy  
w ałóby przepisaniu  ty tu łu  w łasn ości z po­
siadacza na dzierżawcę, a zatem  stanow iłoby  
pew ien  rodzaj k onfisk aty m ajątku; co się  zaś 
tyczy  indem nizacji, do której dzierżawca m o­
że m ieć prawo za meljoracje, porobione na  
gruntach dzierżaw ionych, z których to u le ­
pszeń korzystać będzie bezpośrednio jego  na­
stępca, jest to kwestja, która m a być rozstrzy­
gn iętą  zgodnie pom iędzy dzierżaw cą a w ła ­
ścicielem .

J e s t  to jeden  z punktów  najdrażliw szych  
k w estji irlandzkiej; lecz parlam ent pozostaje 
w tym  w zględzie w iernym  zasadom  ek on o-  
mji politycznej, jak ie  przestrzegane są w A n  
glji i Szkocji, i dla togo odm aw ia w prow a­
dzenia w Irlandji praw w yjątk ow ych . Lore. 
P alm erston , będący sam  w łaścicielem  dóbr 
ziem skich  w Irlandji, o św iad czy ł, że rek la­
m acje tam ecznych  dzierżaw ców  mają chara­
k ter  nieco k om u n istyczn y , i dla te g o n a leg a ł 
ażeby parlam ent p ozostaw ił w łaścicielom  
dzierżawcom  m ożność w zajem nych m iędzy  
sobą układów; obok tegó p ierw szy m inister  
w yn u rzy ł przekonanie, że praw dziw y postęp  
jak ib y  Irlandji nadać należało, na tern za le­
żeć pow inien, ażeby drobne dzierżaw y były  
p ołączone po k ilk a  w je d n ę  znaczną dzier­
żaw ę, tak iżby drobniejsi ro ln icy , którzy 
nie posiadają ani kapitałów , ani środków  
do upraw y gruntów , zostali po prostu rataja 
m i p łatnym i przez w ięk szych  dzierżaw ców  
posiadających środki do upraw y gruntów  na 
w ielk ą  skalę. Teorja ta lorda P alm erston a, 
ja k k o lw iek  w zasadzie m oże słuszna, je s t  w 
w ysok im  stopn iu  n iepopularna pom iędzy  
w łościanam i irlandzkim i, k tórzy będąc przy­
wiązani do sw y ch  szczup łych  i n ieuro­
dzajnych cząstek  gruntów , takow ycli za ża­
dną cen ę nie chcą się pozbyć.

m iarze w zn ow ien ia  tak nazwanej unji, która 
m iała m iejsce podczas poprzedniej sesji par­
lam entarnej.

U ch w a lo n y  wczoraj, po trzeciokrotnem  od­
czytaniu , adres odpow iedzi izby d ep utow a­
nych , zostanie, tak sam o jak  i adres izby pa­
nów, przesłany C esarzow i na piśm ie. P ow ód  
do obrania tej drogi nie został dotąd w yja­
śn iony. W p raw dzie prezes izby d ep u tow a­
n ych  D r. H asn er pow ołał się pod tym  w zglę- | tw ierdzy V ih n-L on g, ilu czasu przyw roce- 
dein na m otyw a przytoczone w izbie p a n ó w ,; m a spokojności publicznej, co, zdaje s ię , n ie

tym czasem  w tej ostatniej, ja k  się- okazuje ta i  ^  ^  \ żródlo dochodu państw a, przynoszące do 2 0

. . . .  17 r-» i i i n  , ! m ihm iA iv ti* fi. now roffi.pp. L indsaya i R oebucka do Paryża^, p. j
ze sprawozdania stenograficznogo, żadne m o­
ty w u  nie zosta ły  sform ułow ane.

Podług- w iadom ości z H erm ansztadu, do­
tąd w ybrani zostali do sejm u siedm iogrodz­
kiego: z m iasta M ediasz, senator Brechtl; w y ­
bór drugiego deputow anego m a być jeszcze  
az powtórzony; z tabuli m ediaszskiej, w ika-  

rjusz supcrin tendenta Józef Fabin i i pro­
boszcz Franc. Obere; z m iasta B y strzy cy , d y­
rektor gim nazjum  W ittstock  i m ów ca L ing;

pow iatu  bystrzyck iego , naczelnik  okręgu  
T h iem ann i proboszcz B udacker; z m iasta  
M tililbachu, radcy w yższego sądu L a sse l i 
Binder; z tabuli m tthlbacbskiej, w ice-prezos 
sądu w yższego H erbert i sędzia tabularny  
Baloiniri; z L eskirchu, baron F ried en fe ls  i 
radca zarządu krajow ego Bologa; z K lau sen- 
burga: baron Frau . K em eu y  i hr. Jan  M a­
tes, z Szam os Ujwar, G rzegorz S im ai i S a ­
m uel G aszago; z K arlsburga: Y eszeli i Ga- 
brjel K em euy; z m iasta S aclis isch -R egen , 
burm istrz B artb ler i prof. Libloy; z pow iatu

dla w szystk ich , k tórzy m ieli udział w wojnie, 
lecz zbrodniarze, złoczyń cy  i korsarze mają 
b yć w zajem nie w ydaw ani na żądanie w łaśc i­
w ych  władz. W  traktacie tym  um ieszczone  
są także szczegółow e przepisy co do tran­
sportów  broni i am unicji, k tóre w  żadnym  
razio nie mają być dopełn iane przez p row in ­
cje francuzkie, ty lk o  morzem. Francuzi bę­
dą w edług tegoż traktatu trzym ać załogę w 

do

nie zaniechało sw ych  zam iarów. O grom na  
w iększość, która u ch w aliła  porządek dzienny  
w edług w niosku p. B uoncom pagniego, zape­
w n iła  utrzym anie gab inetu  najm niej do no­
w ych  posiedzeń  w jesien i. D ziś  n astąp ił 
spokój w rozpraw ach izby, które ty lk o  nad­
zw yczajne w ypad ki m o g ły b y  ożyw ić. P o s ie ­
dzenia odbyw ają się bardzo spokojnie i  bar­
dzo spokojnie roztrząsa się na nich prawo o 
reform ieloterji, której zn iesienie przyjęte je s t  
w  zasadzie; obecnie n ie można go dopełnić  
z dw óch pow odów , raz że zn iesion oby w ażne

D rou yn  de L h u y s  zaw iadom ił barona Gros,

m ilionów  fr., a pow tóre, że przy nam iętności 
do gry w prow incjach  p ołud niow ych , dano- 

aby zaproponow ał gab inetow i an gielsk iem u  hy popęd do loterij tajem nych, zatem  bez 
nie uznanie S tan ów  południow ych, jak donosił , f^dnych rękojm ij prow adzonych. N am ię- 
k orespondent Timesa, lecz n ow e pośrednictw o i 
m ięd zy  stronam i w alczącem i w  Stanach  Z je­
dnoczonych. G abinet ang-ielski roztrząsał te 
propozycje d. 24-go  b. m. i w ięk szość okaza­
ła  się  gotow ą do ich  przyjęcia. W  n iosek  pana
R oebuck za uznaniem  S tan ów  skonfedero- 
w auych, znajduje się na porządku dziennym  
w torkow ego posiedzenia  izby  gm in, zatem  
w krótce będą w iadom e rzeczyw iste usposo

tność do tej gry tak je s t  silna, szczególn iej 
w prowincjach południow ych, że dla zado- 
syću czyn ien ia  jej zastaw iają  osta tn ie  ubra­
nie, p oście l nawet; szczególniej też najzgu- 
bniejszą je s t  loterja liczbow a, jako  dostępna  
dla najb iedniejszych  w arstw  sp o łeczeń ­
stw a.

W  poniedziałek  rozpoczną się  rozprawy  
nad ważnem  praw em , stanow iącem  jedną

hienia w tym  I * P ° f f -  , ^ n s o w e g o  p. M inghette-
na i jego  kolegów . W ed łu g  in n ych  p ogłosek , ! g°- eA u 0 Podatek. lia ^ c h o m o śc , w y-  

• baron G ros otrzym ał p olecen ie zapropono- > « y  50  m ilionów  fr., k tóry ma b yć o - 
w ania gab inetow i lon d yń sk iem u  abv przyję- : *a  prow incje i gm iny. S k arb  tym
te zostało w zasadzie uznanie S tan ów  polu- sposobem  zysk a 30 m ilion ów  bo jednoczę- 
dniow ych, w razie gdyby do końca roku nie ! . m a n ie s io n e  patentow e i inne po-
nastąpił bezpośredni układ m iędzy stronam i j  ^  niestałe, istniejące w n iektórych  pro- 
wojującem i, z w yraźnem  zastrzeżeniem , że ■ w . W  ^  ^  ^  przej 8tavvl0ny

pow. kronsztadzkim , adw okat T rauscheufels  
sekretarz m agistratu  Brennenberg.

Francja.

Fary i, 26  Czerwca. U w aga ciągle jest zwró- 
coua na następstw a, ja k ie  za sobą pociągną  
zm iany m inistrów , dla osób, k tóre za jm ow a­
ły  przy n ich  wyższe poufne posady. Z tego  
powodu krąży m nóstw o rozm aitych  p og ło ­
sek . W ie ść , że p. B o ite lle , prefekt policji,

m e-

WIADOMOSCI TELEGRAFICZNE.
Kopenhaga, 29  Czerwca. K siążę Ferdynand* 

stryj króla, n agle zak oń czył dziś życie. 
K siążę Froderyk  F erdynand , syn  zm arłego  
króla Christjana V III , urodził się  dnia 22-go

AueitrJ*.

Wiedeń, 2 8  Czerwca. Izba d eputow anych , po 
u ch w alen iu  adresu odpow iedzi na m ow ę tro­
n ow ą, odroczyła  wczoraj sw e posiedzenia  na  
czas n ieograniczony; pow szechnem  atoli jest 
przekonanie, że już za dziesięć dni będzie  
dość materij do d yskusji. Jak  skoro izba de­
p utow an ych  zgrom adzi się  na n o w o , złożony  
jej zostanie, jak  zapew niają, budżet na rok 
1864. K om isja w yznaczona do roztrząsania  
projektu do prawa d otyczącego uproszczenia  
m anipulacij przy rozpatryw aniu  rozleg łych  
projektów  do praw , u k on sty tu ow ała  się  
wpraw dzie, lecz odroczyła  sw e posiedzenia, 

jed n ocześn ie  z izbą d eputow anych , na 8  dni. 
Z tego  powodu Pre.sse w ied eń sk a zarzuca  
człon kom  tej k om isji brak gorliw ości.

P otw ierd za  s ię  wiadom ość o tw orzeniu  się
które zajęły  

ć uczynią,

fogoraszskiego, radca zarządu krajowego A l- i nowa konfederacja w yda p ostan ow ien ie o u- j projekt do praw a o urzędnikach usuwa
dulian i adm inistrator kom itatu  Puscar.n; w  | S i S C d y A  ! n ych  "od'służby czynnej. W  senacie z tego

sk i zgodził się  na tę propozycję, zaw iado- | pow odu zajdą żyw e rozprawy , pew no
m ionoby o tern gabinet w aszyngtońsk i. J e - i jukic zm iany w pr< i .
żeli uznanie ma nastąpić pod takim  w arun- j   ________ • '>
kiem , nigdy n ie dojdzie do sk utku , p on ie- j 
waż 'konfederacja, jak o tein k ilk akrotn ie  

j przypom inał p rezydent D a v is  ajentom  sw ym  
| w E uropie, nie je s t  w stanie przyjąć wa- 
! runku usam ow olnienia m urzynów , bo S tan y  

p ołud niow e, w nowej u staw ie  zachow ały so ­
ma być u sun ięty  od sw ych  ob ow iązków , nie bie, każdy, decyzję w tym  przedm iocie. N ie- ^ ^  vuiioii)nui,
spraw dza się . N ie  ma jeszcze n ic stanow czo , w oln ictw o uw ażane je st  za podstaw ę m ek tó- listopada 1 7 9 2  roku. B y ł 011 jenerałem  wojsk  
postanow ionego co do organizacji w yd zia łów  rych  stanów  południow ych. Z n iesien ie n ie- \ ,jllński<5h; członkiem  tajnej rady państwa, 
odłączonych od m inisterstw a stanu a przyłą- j w oluictw a, zn aczyłob y to sam o co pow roce- | j )ni;i p_g 0  8 ;ori)Uia 1829 r. zawarł śluby m ał- 
czonych do m inisterstw a domu cesarsk iego, j n ie na łono Z w iązku. i żeń sk ie  z k siężn iczk ą  K aroliną duńską, cór-
M ów ią ty lko  o dwóch w ielk ich  dyrekcjach j W czoraj d any b ył w ielk i obiad w am basa- , zm arłeo*o króla F red eryk a  VI.
czy li nadintendeuturach, w k tórych  na czele dzie tureckiej z powodu urodzin b u ł tana. 1 0
iednei sztuk p ięk nych , stanąłby p. N ieu w er- P. D rouyn de L h u ys w niósł toast za zd ro-i Marsyl,a  2< Czerwca. Z R zym u donoszą 
kerke; co zaś do drugiej, w yłączn ie zajmują- w ie S u łtan a  i za pom yślność p aństw a turcc- j pod datą 24-go  b. m.. że u roczyste posiedze- 
cej się  teatram i, nie wiadom o jeszcze kto będzie kiego; D żem il-pasza zaś, za zdrow ie Cesarza, n l e ^
na kierującego nią przeznaczony. W  każdym  Cesarzowej i C esarzew icza. , « a f o n  P apieża P iu saj s  g 11  o . i wane przez p ęk n ięcie w ielkiej bombv w e-
razie, pogłoska, że utw orzony będzie osobny , M ^  ak\d e m ji .  W  państw ie pa-
w ydzia ł sztuk  1 teatrów , 1 że takow y będzie 1 . •> 1 .1
pow ierzony hrabiem u W alew sk iem u , z u p e ł- ] T uryn , 24 Czerwca. U w agę publiczną w  osta- p iezkiem  szerzy się  pornor bydła K siążę
nie je s t  bezzasadną. M ów ią o utw orzen iu  tnich czasach, obok pojedynku pom iędzy p. J ° ‘ tolua /  u l i Ju l . ' T
oddzielnej posady p ierw szego w ice-prezesa M inghettim  a p. R atazzim , zajm ow ał list , ^  N eapolu  także < onoszą pod d, tą 24-go
w sądzie kasacyjnym  dla p. D elan gle , który M azziniego, og łoszony w Opinione. L is t  ten ; 
ty lk o  sam  z usuw ających się  m inistrów , po- ogłasza upadek G aribaldego ; w ykonanie  
został bez żadnego urzędow ego m iejsca. P. zaś sw ych  planów  powierza M azziui depu- 
R ouland bow iem  został w ice-prezeseui sona- towanem u b estan i, co stan ow i, jak  się  zda- 
tu, pp. W a lew sk i i P ersign y  są członkam i . je, najw ażniejszą stronę listu. D w aj przy- 
rady tajnej, a ostatn i z nich ma otrzym ać jaciele p. b estau iego , zaprzeczając autentycz- j
onrócz tono m isję dyplom atyczną, w edług ności listu , udali się do redakcji dziennika . - - . ,
iednvch  bezzw łocznie wedłuo- drugich zaś O piniom , żądając okazania rękopisom . Z po- dżetem. M inister skarbu oświadczy J, z , osaczę 
cfoniero po p ow rocie^  wód! ! wodu odm ow y zo strony dyrektora tego dnośc. otrzym ane w p ierw szem  półroczu wy-

P rzy rozprawach now ego ciała prawodaw- dziennika, og ło sili w Dirilto  odpowiedź, pełną noszą - 0  m ilionów fi., a w _ro ' ' J 58
czego, w czasie spraw dzania w ażności w ybo- zu iew ag. Opinione ośw iadczyła następnie że za ta w zn iesie  się  do -o  r;
rów p. T hiers, jak powiadają, ma dowodzić zezw oleniem  osób, od których otrzym ała ten 'iodał, że now e prawa dotyczące poboiu po
niew ażności wyborów z G renoble, B ordeaux, list, gotow a j e s t  oddać rękopism  sądowi po- , datków , J .
A ix  1 V alenciennes, gdzie pp. K azim ierz P e -  lubow nem u z czterech członków , w yzna- , tat zapow iedziany w ego p .zed staw ien m  sta
rier, L aver tujo 11 i on sam  n ie zostali w ybra- | czając dw óch od siebie, a żądając wyzna- nu finansow ego k rólestw a w łosk iego . Bu­
lli. W iadom ość, jakoby ośm iu deputow a- ( czeuia dw óch ze strony redakcji Diritto  i je -  j dżet zosta ł pi zez senat za tw icu  y.
nych z P a ry ża  z łoży ło  w izytę p. T hiersow i, j  duocześnie oryginał złoży ła  u p. Lanza, j  Konstantynopol, 27 Czerwca W  obszernym

sta w ić
w zięta zostanie, w spóln ie z radą państw a, rew i­
zja patentów  lu tow ych . W ed łu g  w ia d o m o ś c i .................................. , ^
z tych że sfer w iedeńsk ich , sejm  w ęgiersk i bę- 1 klubu m im sterja.uego. O soby  
dzie m óg ł być zw ołan y w jesien i bieżącego [ się  tern, są przekonania, że zadosy  
roku. Za ośw iadczeniem  m inistra  Schm erlin- j wraz ze sw y m  klubem , najw ażniejszym  wy ­
ga  w przedm iocie konkordatu , m a nastąpić m agam om  obecnych  czasów; w iększość atoli 
obsadzenie posady am basadora austrjackiego 1 i'/.hy deputow an ych  m e podziela w cale tego  
przy dw orze rzym skim . K to  otrzym a tę po- | zdania. W  każdym  w szelakoż razie, klub ten  
sad, dotąd nie wiadom o, ale z p ew n ośc ią  p. przyn iesie  p ożytek  m iuisterjalnym ; sk utkiem  
B ach  na nią n ie w róci.

(Ind. b., Pair., ScAl. Z .)

m., że zaraza bydła coraz bardziej się  w zm a­
ga. U żyw an ie  m ięsa d o tk n ię tych  zarazą 
sztuk bydła, spraw ia objaw y choroby podo­
bne do cholery. P roces księżnej Barberink  
został odroczony.

Turyn, 27 Czerwca N a dzisiejszem  posie­
dzeniu senatu  toczyły  s ię  rozprawy nad bu-

przed w yjazdem  jeg o  do W iednia, jako sw e- prezesa izby deputow anych . Jed n akże nie 
mu d ziekanow i pod w zględem  w ieku, okaza- przyjęto sądu polubow nego, i z jednej stro  
la  się  zu pełn ie m ylną. ■ ■ j ny nastąpiło  w yzw anie

Patrie zapowiadając rychle og łoszen ie w rów artykułu  um ieszczonego w 
M onitorze traktatu francuzko-anam skiego, j skarżającego_ redakcję Opinione

m em orjale dotyczącym  kw estji klasztorów , 
podanym  przez p. N egregń, rząd rum uński

na pojedynek auto- usiłuje dowieść, że trzynasty  protokół kon- 
Diritto, o- ! weucji francuzkiej, nie je s t  w ykon aln ym , 

o potwarz, , Lizbona, 27 Czerwca. P osied zen ia  kortezóW
podaje n iektóre jego warunki. Tak, m iędzy j z drugiej p. B ertani rozpoczął proces przeciw  < /o sta ły  zam knięte. — D o nabycia djamentóW

■ , I e . _____    — - I 1. ....___ i. .. i. . . . —. .. . . . .I .. . \ 1 I ■' rt tir 1 ł. . I . .. I 1 1 1 r w r r i 1 1 1________________ /dzienn ikow i o fałsz. M azzi- 1 k 01-0n'vfrancuzom temu ostatniem uspecjalny artykuł poręcz;lnnetiu,

w szelk ie

tego  w szeregach n iep od leg łych  poniekąd d e­
p u tow an ych  czuć się  daje niezbędność ś c is łe ­
go zjednoczenia, i dla tego  to m ów ią o za-

ską. VVynagrodzenie za koszta w ojenne ma 1 przejęty został przez p o lu ję  
w yn osić  2 0  m ilionów  fr., p łatny h w ciągu | w iarogodne cechy. , .
10-u lat. Cesarz anam ski zobow iązuje nie i W szy stk o  to m c narusza panującej w kra- 
uczynić żadnego n ow ego ustąpienia te r y to - , ju  spokojności i obecny stan u m ysłów  we 
rjalnego bez zezw olenia  F ran cji i H iszpanji. [ W łoszech, m e daje w cale w ielkich  nadziei 
Francja  i H iszpanja nie zastrzegły sobie pra- i m azzinism ow i. Program  m inisterstw a dążą- 
wa utrzym yw ania sta łych  reprezentantów , { cy do urządzenia kraju, w takim  obrębie jak 
lecz 
cz<_
że traktat ten  zastrzega
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ecz mają praw o w ysy łan ia  do H u e nadzwy-1 je s t  obecnie, przedtem  m m  pójdzie dalej, po- 
jzajnych am basadorów. Zapew niają także, I pierany je s t  przez opinję pow szechną. Zdaje

zupełną am nestję | się  jednakże, iż stron nictw o krańcow e lew e

m ało się  zgłasza k onkurentów .
25 Czerwca. K siążę T etuan (O ’D on- 

ałżouką, zam ierza udać się w krótce

Berlin, 29  Czerwca. D ziś zaw yrokow ano  
I w czterech procesach p rasow ych  przeciw  p- 
i H oldhoim ow i. W  p ierw szym  został tenż«i 

za obrazę m in istrów , przez um ieszczenie  
I artyk ułu  z dziennika Times, skazany na 
. 14 dni w ięzienia, w drugim i trzecim  ua ka- 
: rę p ien iężńą, a w czw artym  został u n iew in ­

niony.

częto, m ia ły  (zw łaszcza w  m iastach), albo ’ 
całkiem  łac iń sk ą , albo dużo przynajm niej j 
zm odyfikow aną formę.

W ątp liw ośc i n ie  podjiada, że ze w szystk ich  . 
p lem ion  sław iań sk ich  R uś najm niej od sw ego  
p ierw otyp u  odstąpiła. Z ostało w  niej w iele  
d aw n ych  zw yczajów  i pojęć n aw et po zapro­
w adzen iu  C hrześcjaństw a, a m ianow icie pod 
w zględem  budowania cerk w i i dom ów. L ubo  
nam  nie je st  dobrze znaną p ierw otna fełowian  
m y to lo g ja , a z n ią  i relig ijne obrządki, to 
przecież z kronik  wiadomo, że  ow o sław ne  
św ią tyn ie  w  R etrze i A rkonie, k tóre tern b y ­
ły  d la północno-zachodniej S łow iańszczyzn y, 
czem  R zym  dla k ato lików , albo dla m u zu ł­
m anów  M ekka, z drzewa b y ły  staw iane. P o ­
d ziw ia li w  n ich  kronikarze nader p ięk n ą  i
i  sztuczną robotę,—podziw iali w ew n ętrzne b o­
gactw o, w idać, że n a  ich  zbudow anie kosztów  
ani pracy n ie żałow ano, a przecież n ie w ysta­
w iono ich z k am ien i lub ceg ły .

Okazuje się  z tego, że w  czasach  pogańsk ich  
S łow ian ie  budow ali ty lko  z drzewa, a jak  R uś  
p ierw otn ym  słow iańsk im  w yobrażeniom  w ię­
cej od in n y ch  pokoleń w ierną pozostała, tak 
też w budow lach  ruskich  drzew o zaw sze by­
ło  chętniej od in nyćh  m aterjałów  używ ane. 
W łodzim ierz W . w K ijow ie na w zór bizan- 
ckich, cerkw ie kam ienn e wznosił, a le nowość 
ta  w  od leg lejszych  zw łaszcza od K ijow a stro­
nach, tern m niej m ogła  być naśladow aną, że 
i  kam ienia n aw et w w ie lu  ok olicach  nie do­
staw ało . * , • • i

Z ziem i zatem  C hełm skiej i B ełzk iej, któ­
rych  opis pod w zględem  starożytn iczym  teraz 
z k o lei następuje, n iety lk o  za panow ania  
u dzieln ych  k siążąt R usk ich , ale i d ługo pod 
panow aniem  królów  P olsk ich , a m ianow icie  
do U n ji B rzeskiej, n ie staw iano in n ych  budo­
w li, ja k  ty lk o  drew niane z w yłączen iem  c h y ­

ba k ościo łów  dla łacińsk iego  duchow ieństw a  
przeznaczonych. D la  tego też zapew ne w tej 
części kraju żadna z owej epoki starożytność 
praw dziw ie ruskiego pochodzenia do naszych  
nie doszła czasów, a z tych, k tóre się docho­
w ały, żadna nad w iek  X V I I  nie jest daw niej­
szą. M oże n iek tóre z drew nianych cerkwij 
robią w tym  w zględzie w yjątek , ale tych  
delegacja n ie  śledziła .

M iasto okręgowe Chełm, własność rządowa. 
O sada jeszcze z pogańskich  czasów  pochodzą­
ca , w X I I I  w. sto lica  u dzielnych  książąt, a 
m iędzy niem i jed nego  z najpotężniejszych D a ­
niela, pod którego wodzą R u sin i L u b lin  na­
wet z ok olicznym  pow iatem  zajęli i ten  przez 
50 la t w edle św iadectw a D łu gosza  trzym ali

D ow ód  atoli tak  odległej jego starożytności 
i tak św ietn ego  znaczenia przechow ał się ty l­
ko w kronikach. A rch iw aln e zaś dokum entu, 

i  C hełm a dotyczące, X V  w. zaledw ie dochodzą, 
a dochow ane w  m iejscu pom niki jeszcze o 2  
w iek i są jióźniejsze C hełm  bow iem  aż do 

! końca X IV  w. ciągle panów  zm ieniając, czę­
stym  u legał zn iszczeniom  i dopiero w r. 1377 
ostatecznie do korony przyłączony, począł 
niejakiej spokojności używ ać. Zaraz też król 
W ład ysław  J a g ie łło  zajął się  jeg o  losem  i za­
m ierzył porów nać go z innem i m iastam i na  

> praw ie n ięin ieck iem  osiedlonem i, a lubo pro­
jektow ana za n iego w r. 1392 now a lokacja  

j m iasta n ie została w ów czas zatwierdzoną, w ąt- 
j p liw ości jednak nie podpada, że prawo uie- 
I  m ieckie w C hełm ie jeszcze za tego panowania  
' poczęło być w użyciu. N astępcy Jagiełły  roz­

szerzał i coraz bardziej jego sw obody, skut­
k iem  czego, w zrastało m iasto ciągle, aż do 
tak zw an ych  w ojen  kozackich za panowania  
króla Jan a  K azim ierza. S p a lon y  w ów czas 
przez n ieprzyjaciół, u legając jeszcze w n astę­
pnych  latach k ilkakrotnym  p rzyp ad kow ym

pożarom, już więcej n ie m ógł przyjść do pier­
w otnego stanu.

W  C hełm ie b y ł zamek, który jeszcze ru­
scy za łożyli książęta. S ta ł on na w ysokiej 
i nad okolicą panującej górze, od której po- ; 
w nie i m iasto sam o sw oje przybrało nazwisko. 
B y ła  to budowla po w iększej części drew nia­
na, na w ysokiein  jed nak  podm urowaniu. M ia­
ła jed n ą w ieżę w ysoką drew nianą, drugą niż­
szą m urowaną, a n iedaleko od niej podobnież 
m urow aną oficynę, w której się akta grodzkie 
mieściły'. W  r. 1789 zam ek ten  sta ł jeszcze w 
całości,' dziś zaledw ie zosta ły  z n iego funda­
m enta i to nie w szędzie widoczne.

R ów nież z drzew a w ybudow ano było pier- 
j  w otne m iasta opasanie, lubo w ieżam i wzm o- 
■ cuiouc. T ak i drew niany parkan w C hełm ie  
] w spom ina jeszcze lustracja z r. 1569, w roku  
jed nak  1616 już m ur otaczał m iasto, lecz te ­
go ani śladu dziś n ie m a, rów n ie jak  m urowa­
nego ratusza w lustracji tutejszego starostw a  
pod r. 1789 w spom inanego.

Taka je s t  historja w szystk ich  św ieck ich  bu­
dow li tutejszego m iasta, a i budow le ducho- 

| w n e nie lepsze koleje przechodziły.
W ed le  jeduozgodnego kronik św iadectw a  

katedrę G reckiego w y  znania założył w C lieł- 
I  m ie W łod zim ierz W . książę K ijo w sk i, lecz 
j poniew aż katedra ta b y ła  z drzew a d ługo za- 
| tein przetrw ać nie m ogła. O koło p o lo w y X III  
; w. D an iel król H a lick i m iał zbudować na ten  

j  cel p ierw szą m urowaną cerk iew  w  C hełm ie,
! k tóry w r. 1640 ów czesny W ład yka, czy li bi- 
! skup C hełm ski, M etodjusz Terlecki rozsze- 
j rzył i przebudował. G dy przecież i ta budow la  
i okazała się niedogodną, późniejszy biskup,
1 F ilip  W ołod kow iez rozebrał ją  i n ow ą na jej 
m iejsce w ystaw ił, w h  1735. Tak w ięc w szyst­
ko, czegok olw iek  szukać by m ożna w koście­
le  tak starożytnego pochodzenia, je st  now em ,

w szystko trąci sm akiem  francuzkim , w ko­
ścielnej n aw et architekturze bardzo często w 
ow ym  w ieku używ anym .

Jeżeli tu jest co daw nego, to chyba dzw on­
nica. Ma ona k szta łt bardzo prosty, ale w 
dzw onnicach  przynajm niej n iezw yczajny i 
zdaje się, jakb y sam a pierw otnie oddzielnym  
b yła  kościołem . S tojąca przy niej niska na 
k szta łt k ośn icy  okrągła  w ieżyczka, w budo­
w ie swojej całk iem  sty l ru sk i przedstawia. 
W szak że zew nętrzna postać tego kościoła  
k ształtną je s t  i okazała k opu ła  na środku i 
dw ie w ieże na czele n ie m ało m u przydają  
ozdoby, a g łów n ie  robi go m alow niczym  sa­
m e w ysokie i nad calem  m iastem  panujące 
położenie. W nętrze jest ubogie, ale u trzym y­
wane czysto. O łtarze m ierne, nagrobków parę 
z cerk iew nem i napisam i, bez żadnej rzeźby.

N ajw ażniejszym  atoli skarbem  tego kościo­
ła  je s t  lnalowhriy na drzew ie obraz N ajśw ięt­
szej P an n y , dzieło ja k  utrzym ują Ś -g o  Ł u k a ­
sza C udow ny ten  obraz był szczególn ym  
przedm iotem  czci króla Jan a K azim ierza. 
M iał on go z sobą ciąg le w obozach i przed  
nim  przed zaczęciem  każdej b itw y m odły od­
praw iał. Znajdow ał się obraz ten  pom iędzy  
innem i pod B eresteczkiem , a na zaw dzięcze­
n ie w ygranej tam że b itw y, sp raw ił król do 
katedry C hełm skiej srebrne przed w ielk i oł­
tarz antepedium , całą w spom nioną bitwę 
przedstaw iające. W ażn a  to pam iątka dla tu ­
tejszego kościoła, ale dzieło sam o pod w zglę­
dem  sztuki bardzo nizkie. W sp om n ion y w y ­
żej obraz i doznane za jeg o  pośrednictw em  
ła sk i opisał obszernie w r. 1684 K s. Jak ób  
Susza, biskup C hełm ski, w dziele pod tytułem : 
P h o en ix  redivivus.. etc..

B y ła  także przez niejaki czas w C hełm ie  
katedra biskupów  łacińskich, p ierw otnie przez 
B o les ła w a  W sty d liw eg o  w  XIII w. założona,

a w  drugiej po łow ie X IV  przez króla Ludwi* 
ka utw ierdzona i uposażona. K atedra ta je ­
dnak 100 la t w C hełm ie nie datow ała W  t- 
1475 przeniesioną została naprzód do H rubie­
szowa, a następnie w 15 lat później do K ra­
snego Staw u, gdzie też b yła  aż do ostatnich  
czasów , pomimo, że dyecezja sam a już w XV II  
w ieku  otrzym ała nazw isko dyecezji lubelskiej- 
D ziś n ie m a ju ż żadnego śladu owej katedry  
w C h e łm ie -p o d a n ie  się  ty lk o  utrzym uje, że 
stała  w tern m iejscu, w  k tórem  się w znosi 
dzisiaj kościół K K s. P ija ró w , parafję łaciń ­
sk iego  obrządku w tern m ieście utrzym ujących- 

K ościół ten  fundow any w r. 1667 mniej 
je s t  w span ia łym  od katedry, lubo także nuł 
fronton o 2  wieżach; w nętrze za to jeg o  bogat­
sze jest i  ozdobuiejsźe niż w tam tym , m a n ie­
zgorsze m alow ania  na m urze i ołtarze pięknie  
złocone. S ty l w  całej budow ie jezuicki.

W cześniej jeszcze od P ijarów  wprowadze­
n i b yli do C hełm a OO. R eform aci. K ościół 
ich stoi na przedm ieściu, otoczony je st  murein- 
m a zw y k łą  budow ę k ościo łów  tego zakoiń1 
i n ic szczególnego do uw agi n ie przedstawię- 

B azyljan ie m ieszkają g łów n ie  przy k ate­
drze grecko-unickiej. W szakże dla n ich  zbu­
dow an y został w  zesz łym  w ieku  osobny kla­
sztor, wraz z k ościołem , a raczej kaplicą, za­
razem  na pom ieszczenie sem inarjum  dyece- 
zjalnego przeznaczony. N ie m a nic osob liw e' 
go w budowie.

D om in ik an ie m oże najpierwej ze w szyst­
k ich  zakonników  łac iń sk ich  osiedli b y li " 
C hełm ie. Ś la d y  ich kościoła dziw nem  zape- 
wrne, a bezprzykładnem  gdzie indziej zbiegieu> 
okoliczności, na bóżnicę żyd ow ską przem ienio­
n eg o ,X IV  albo X V  w iek tej budow li wskazuje- 

J es t  tu jeszcze cerkiew  praw osław na *  
ostatn ich  dopiero latach  zbudowana.

! (dalszy ciąg nastąpi).
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WIADOMOŚCI ROZMAITE.
— W czorajszy dzień był ua pół pogodny,— 

w ciągu pierwszej połowy iluia niebo było 
p raw ie pogodne, pow ietrze spokojne i nad­
zwyczaj gorące, o godzinie 1 % po południu  
zerw ał się silny  w icher południow o-zacho­
dni, w sk u tek  którego pow ietrze nieco ochło- 
dziło się, niebo k ilka  razy pokryw ało  się 
chm uram i, o godzinie 2 % po południu padał 
chw ilow y deszcz. Ś redn ia  tem pera tu ra  dnia 
wczorajszego w ynosiła  18% , -  najm niejsze 
ciepło w nocy 1 3 % ,— najw iększe około , g o ­
dziny 1-ej po po łudniu  w cieniu 27% 0> “ a 
słońcu 29 stopni R óaum ura; z poprzednich 
36-u la t pokazuje się, że w czerwcu raz ty l­
ko, to je s t w 1848 r. tem p era tu ra  by ła  nieco 
w yższą i w ynosiła 2 7%  stopni. D o godziny 
133?  vvleuzorom tem p era tu ra  zn iży ła się o 
i  '* stopni R., co je s t  rzeczą n iezw ykłą, 
b redn ia  w ysokość barom etru  je s t 750,41 m i­
lim etrów . E lek tryczność 16 stopni. Na 
słońcu 7 m ałych plam.

^  dniu zaouegdujszym , przy ulicy So­
bie, w prost posesji N r. 2950, nad brzegiem  
W isły, sku tk iem  obsunięcia się drzew a w szy­
chtach ułożonego, zabity został s tarozakonny 
fezejwa i n iew iadom y z nazw iska w yrobnik , 
la t około 38 mieć m ogący, z w si K arczew a 
pochodzący, k tó ry  tu ła jąc  się po tutejszem
mie..cie, nie m iał nigdzie stałego zam ieszka­
nia. , .

W  dniu  wczorajszym  A nton i W ojdak, 
młodszy felczer szpitala Ś. D ucha, la t 23 
wieku liczący, przez poderżnięcie b rzy tw ą 
gardła, życie sobie odebrał.

~  W  dniu 24 C zerw ca b. r. F ranciszek  
bzelążek, la t 3 w ieku liczący, syn  u trzy m u ­
jącego sk lep ik  w iktuałów  pod Nr. 262— ba­
wiąc się z innem i dziećmi, w lazł na deskę 
urządzoną do zabawy, z której spadłszy, po- 
t ókl się tak  szkodliwie, iż w dniu w czoraj­
szym życie zakończył.

K ozłow a Ruda, gm. A ntono- 
wo, pow .M arjam polsk iin , dnia 8  M aja r. b. 
z zatlenia się belki w kom in wpuszczonej, 
wszczął się pożar, k tó ry  zniszczył dom  m ie­
szkalny i cztery zabudow ania ekonom iczne 
ubezpieczone na rs. 920, wraz z rozm aitem i 
nichom ościam i, w artującem i około 2,000  rs.

Szarańcza w południowo-zachodnich pro­
wincjach Rosji. „O deski W ies tn ik ” pisze co 
następuje: P odług  osta tn ich  wiadom ości sza­
rańcza, o której zaczęśliśm y już nieco zapo­
m inać, odrodziła się w wielu pow iatach ob­
wodu besarabskiego i w niek tórych  m iejscach 
gubernji podolskiej. T en  nieprzy jem ny i n ie­
bezpieczny wróg w ystępu je  znow u na jaw , 
jak  skoro zabłysnęła m ała nadzieja pom yśl­
niejszego urodzaju. Czyż kom itety  is tn ie ją ­
ce do w yniszczania szarańczy będą ją  długo 
jeszcze w ytępiały ty lko  ua papierze, dozwala­
jąc  jej spokojuie niweczyć pola?

— W  tych  czasach wyszedł s ta ty styczny  
no £ ai'Z K u rl^ z k i  na r. 1863, i  którego 

O 01°^  następne cyfry ciekawszo:
1!czl,a m ieszkańców  w m iastach 

\> <, W m iasteczkach 13,955, a m ianow i­
cie: w M itaw ie 22,735; w L i bu wie 9,970; w 
Goldingen 4,018; w Jakobsztadzie  4,201; 
w W indaw ie 3,701; w F rydryclisztadzie  3,459; 
w T u k u m  3,398; w H asenpo t 3,150; w G ro ­
d n ie  1,618; w P iltem e  1,326. — W yznanie 
Przeważające je s t p rotestanckie (33,112 czyli 
o.J,3%); w m iasteczkach żydow skie (7,255 

52,6% ). G recko-praw osław nych w 
Eistiuch 3,936 czyli 6,3% ; w m iasteczkach

• 3>8% ; roskoluików  828 czyli 1,5% ,
9 0 i* CSil* ' 3’8%  K atolików  w m iastach 
li lf*cnCi5 w m iasteczkach
- • ; o— Eodług narodow ości

uieinców;
. „ __, polaków;

m iasto, 1 W o  ń inych  narodow ości 
, 'asteczkach i Wsiacll 70)2 %  niemców;

2,206 czy- 
czyli prze w a

h S T o f ' ? ’ n n,ia«tacli72,6%  meu 

1 2 %  l i t w i n ń w '  1 W %O gólna sum a rosiau w m ia-
mch i m iasteczkach 5,850;

Aydzi m ów iący sta le  
landji, zaliczeni

polaków  2,690. 
po niem iecku w K ur-

02* A i/  »ą do niem ców; liczba ich
\ “°d> A % ) przewyższa nieco liczbę c l ir^ -  
cjan m ów iących jio n iem iecku (26,198).— 

wykazu szkół w iejskich w yłączone są 
w szc s Ie 8Kkoły, w k tó rych  nie w ykłada się 
nic, więcej prócz czytania i katechizm u. Z wy- 
łączem em  ich liczba szkół w iejskich w ynosi 
243. N ajw iększa ich Rość (40) w H asenpot, 
a najm niejsza (7) w  okręgu I l lu k s t .-L ic z b a  
uczniów w zimie z 1801—1862, w ynosiła do 
7,725 chłopców i 4,386 dziewcząt; w lecie 
902 chłopców i 226 dziew cząt— W  tabeli po­
m ieszczona je s t ru b ry k a  nazw isk nauczycieli, 
z w skazaniem  zakładów, gdzie pokończyli 
k u rsa  naukow e. Z 247 nauczycieli eleinen- 

wyckow yw ało się kosztem  szla- 
!i_8f “ ,n a r iuin irm lauskiom , 4 0 zaś przychty

Oddzielnych pastorach
P o d  Ogólną ru b ry k ą  gospodarstw a w iej­

skiego l przem ysłu, zamieszczone są najno­
wsze dane o pieniężnym  obroku czyli czyu- 
szu, panszczyźnie oraz w łasności pryw atnej 
szlacheckiej i m iejskiej. Z liczby 12,594 wło­
ścian przeszło na czynsz pieniężny 10,888, 
na pańszczyźuie pozostało 1,706; po dniu św. 
Jerzego  1861 r. było jeszcze puńszczyźuia- 
nyc i 2,608. Z  1315 dworów obyw atele obró­
cili na swój użytek 721, oddano w czynsz 
pieniężny 594. W roku  1861 liczba piem ę- 
żno-czynszow ych w łościan w ynosiła 10,081, 
pańszczyźnianych 2,608.— Na własność wło 
ścian przeszło od św. Jerzego  1861 roku  do 
tegoż dnia 1862 r. z dóbr rządow ych 14 dw o­
rów  oraz 556,61 diesiatin , z k tó ry ch  190,33 
dies, ziemi ornej i ogrodów za 38,556 rs., tak  

- każda d iesiatyna kosztow ała 68 rs.; goto- 
wetm pieniędzm i w ypłacono w ogóle 9,933 
s- « 4 kop. 1 rocen ta  dzierżaw ne te^o g ru n tu  

uczy niły dotychczas 1,248 rs. 16 kop. to jest 
? A / °  ce»y sprzedażnej. — Od św. Jerzego 
oo T  sprzedano 11 m ajątków , tak iż z d. 
-o -m  K w ie tn ia  1862 r. przeszło n a  w łasność 
w łościan 33 m ajątki.
j ~~ R u s k ie  m inisterstw o handlu, przemy 

S a * publicznych zestaw iło niedaw no i
ogłosiło drukiem  w ykaz sta tystyczny  z dzia- 
ałności górnictw a, hu tn ic tw a i produkcji so- 

w calem państw ie prusk iem  w ciągu 10

nictw a i hu tn ictw a w okresie pom ieuionym , 
przew yższył stosunkow o rozwój sieci p ru s­
kich  dróg żelaznych, zwłaszcza, że pierwsze 
dwie z pow yższych gałęzi nie ty lko  dostar­
czały m aterja ł do budowy i eksploatacji tych 
ostatn ich , lecz jeszcze w w ielu pun k tach  po­
staw ione zostały  w możności przewożenia 
sw ych p roduktów  na głów ne targi. D ługość 
ogólna pruskich dróg żelaznych, k tó ra  w yno­
siła  z końcem  1852 roku  380 m il (z tych  90 
m il podwójnej kolei), u rosła  z końcem  1861 
r. do 763 mil (z tych  239 m il podwójnej k o ­
lei), a zatem  w ciągu tego okresu  praw ie po­
dw oiła się. W arto ść  zaś rocznej produkcji 
górn ictw a (nie licząc w to łupku  do krycia 
dachów), u rosła  od 1851 do 1861 z 12,032,776 
talarów  na 31,234,628 tal., czyli zw iększyła 
się o półtrzecia raza, a w artość produkcji ro ­
cznej hu tn ic tw a  w tym że przeciągu czasu u- 
rosła  z 31,160,603 tal. na 67,095,518 tal., czy­
li podw oiła się przeszło. L iczba robotników  
zw iększyła  się jednocześnie: w górnictw ie z 
61,098 na 115,341, czyli w s to sunku  100: 189, 
a  w hu tn ictw ie z 35,368 na 60,734, czyli w s to ­
sunku  100 : 172. Co do udziału rozm aitych 
prow incij państw a pruskiego w produkcji g ó r­
niczej zasługuje, na uwagę, że okręg  nadgór- 
niczy B onn je s t najw ażniejszy, a po nim  za ­
raz idzie okręg nadgórniczy D ortm und , ta k  iż 
dw a teo k ręg i razem  wzięte rep rezen tu ją  dwie 
trzecie ogólnej w P ru sach  produkcji.

— C zytam y w Monitorze. N iejednokro tn ie  
w spom inaliśm y o postępach aklim atyzacji 
różnego rodzaju jedw abników  w prow adzo­
nych  w ostatn ich  czasach. H odow anie je­
dw abników  żyw iących się liśćm i dębowem i, 
a pochodzących z Japoriji, p rzedstaw ia może 
najciekaw sze dośw iadczenia na tej drodze. 
K ilk a  gram ów  ja jek  tegoow adu, nadesłanych 
cesarskiem u tow arzystw u ak lim atyzacy jne­
mu, zostało rozdane jogo członkom . Inne  
ja jk a  udzielone p anu  G uerin  de M enncville 
przez p. B leckera, rozdane zosłały rolnikom , 
k tórzy  nie należąc do w spom nionego tow a­
rzystw a, nie mogli mieć udziału przy  poprze- 
dniem  rozdaw aniu. D ziś m ożna mieć w iado­
mość o rezu lta tach  usiłow ań zaaklim atyzo­
w ania jedw abnika  dębowego. P . G uerin  de 
M euneville, niedaw no na posiedzeniu paryz- 
kiej akadem ji nauk, okazyw ał kokony oprzę- 
dzone przez ow ady w ylęgłe z pow ierzonych 
mu ja jek .

„Ja jk a  te, w yległe cokolw iek zawcześnie, 
m ów ił p. G uerin  de M euneville, w ydały  gą- 
siennice, k tó re  m ogły być hodowane z po­
m yślnym  sku tk iem  w różnych punk tach  
F ranc ji. Te k tó re  hodują  w laboratorjum  
jedw abm etw a porównawczego, na oesarskiom  
fo lw arku  w V incennes, są w najlepszym  s ta ­
nie i zw iną kokony  za dw anaście lub p ię tn a ­
ście dni. Te k tó re  zacząłem  hodować w Tu- 
lonie, a następnie pow ierzyłem  p. Auzaude, 
dy rek to row i ogrodu publicznege, w ydały już
pięćdziesiąt, podobnych do tu  okazyw anych 
kokonów . P rzen iosłem  je  do laboratorjum  
jedw abnictw a porów naw czego, gdzie z £ży- 
wem zajęciem  publiczność p rzypatru je  się 
pierw szym  krokom w prow adzenia i ak lim aty ­
zacji nowego rodzaju jedw abnika , żyw iące­
go się liśćmi dębów naszych lasów . O prócz 
tego rodząju mam w sw ym  zakładzie inny 
rodzaj jedw abnika  dębowego, jiochodząey 
z północnych Chin. W prow adzenie tego sza­
cownego rodzaju, co było cełein usiłow ań od 
10 lat, je s t na najlepszej drodze, bo jedw abn i­
ki te, w ylęgłe 19 m arca, po raz drugi z rzu ­
cają  skórę,n ie okazując najm niejszego śla­
du choroby. Poprzednio  m iały  skórę zupeł- 
uie czarną; teraz zaś są zielone z kropkam i 
pom arańczow em i i niebieskiem i.“

Jeże li, ja k  m ożna się spodziewać, ak lim a­
tyzacja ta  powiedzie się, otw orzy ona ową 
gałąź przem ysłu. R óżnica pom iędzy jedw a­
biem-od jedw abników  m orw ow ych a jed w a­
biem od jedw abników  dębowych, pozwoli no­
wej gałęzi przem ysłu wznosić się nie szko­
dząc wcale dawniejszej gałęzi. Z drugiej 
strony, w prow adzenie tk an in y  połyskliw ej i 
lekkiej a zapew ne tańszej od jedw abiu  m o r­
wowego, będzie bardzo korzystuo dla publicz­
ności.

— W edług  tygodnika m uzycznego w L ip ­
sku  wychodzącego pod nazw ą „Signals”, licz­
ba w szystk ich  osób należących do teatrów  
niem ieckich, wynosić może w okrągłej sum ie 
6,000. P rzeszło 200 m iast posiada po jednym  
teatrze, przynajm niej czasowo istn iejącym . 
W Niemczech je s t  23 teatrów  nadw ornych, 
do k tó rych  dodać jeszcze należy dw a teatry  
o trzym ujące zasiłk i od dw oru, m ianow icie w 
N eustre litz  i w O ldenburgu; w szystkie irme
w  7,łas,uośu^  Pr y watnych  przedsiębiorców. 
W B erlin ie  znajduje się teatrów  8, w W ie­
dniu 6, w H am burgu  4, w M uuioku 3, w D re ­
źnie, w H anow erze i w K olouji po 2. Po z t 
g ran icam i N iem iec je s t po 2 teatry  niem iec­
kie w A m sterdam ie i R oterdam ie, po jed n y m  
w G otheuburgu , w P ary żu , w P e te rsb u rg u , 
w ltydze, w R ew lu i w H elsingfors. W  k ra ­
jach  A ustrjack ich  korounych  znajdują się tea-
Herm.7 ^  E  *\etai Sicdmio^m -Her mu u sz tac i e, E szek

li prusk iem  w ciągu 
ciągu okresu od 1852 do 

aw ca tego w ykazu, asesor 
górniczy A lthaus, robi uwagę, że rozwój gór-

la t, m ianow icie w 
1861 roku. W y d a

tego języka, ułożona przez A rona Szwaroen- 
berga, obejm ujący alfabet, praw id ła  co do czy­
tan ia  g łosek z ich różnom i podziałam i i w koń ­
cu m odlitw y poranne, stołow e, okolicznościo­
wo i przed spoczynkiem , wraz z po lsk im  ich 
przekładem . E lem en tarz  ten , tom  się odzna­
cza, że praw id ła  w ym aw iania zgłosek, p isa ­
nia ich i zg łoskow ania, są podane w języ ­
ku  polskim . T y lko  też ty m  sposobem  przez 
nauczanie języ k a  hebrajskiego w języku  k r a ­
jowym , m ożna będzie w yrugow ać średniow ie­
czny żargoużydow sko niem iecki, do tąd  zacho­
w yw any i pielęgnow any przez starozakonnych  
w naszym  kraju , k tó ry  był jed n ą  z g łów nych 
przyczyn odosobnienia ich od innych  w arstw  
społecznych. Z tego powodu p raca p. A rona 
S zw arcenberga ważne ma znaczenie.

— W  tych  dniach wyszła w P e te rsb u rg u  
PamiaUiaja Kniżka (K alendarzyk) gubernji St. 
P e te rsbu rgsk ie j, w ydany przez K om ite t s ta ­
tystyczny . Z aw iera  on w  sobie wiele in te re ­
sujących wiadomości ta k  dla m ieszkańców  ja k  
i dla przybyw ających do stolicy, a m ianow i­
cie: 1) skład osobisty  adm inistracji gubernjal- 
uej i stołecznej, 2) przestrzeń i organizację 
adm in istracy jną  gubernji, 3) ludność, 4) stan  
przem ysłu , 5) wiadomości o oświacie naro ­
dowej, 6) zak łady  dobroczynne i szpitale w 
P etersburgu , 7) podatki i pow inności, 8) dro­
gi i kom unikacje i t. d. Do książk i tej do łą­
czone są: m apa gubern ji S t. P ete rsb u rg sk ie j, 
w ydana przez cen tra ln y  kom ite t s ta ty sty cz­
ny, pięć tablic dotyczących ludności i dwie 
w iadom ości o rzem iosłach i kom unikacjach 
parow ych.

— N akładem  B. Tem pskiego w Pradze, w y­
szło dzieło pod ty tułem : Zakładowe prahticke 
filosofie we smysln wszeobecne ethiky, przez D ra  
Józefa  Dasticha, docenta filozofji na un iw er­
sytecie prażskim .

— K sięgarn ia  nakładow a J . L. K obra w 
P radze  przedsięwzięła, jak  o tern donosiliśm y, 
wydać w przekładzie czeskim w ybór p ie rw ­
szorzędnych utworów zmarłego przed 30-tu 
la ty  znakom itego rom ansopisarza K . H erlos- 
s a ,  autora  znanych  powszechnie w N iem czech 
prześlicznych pieśni: Wenn die Schwalben heim- 
wdrts zieh’n, Zerdriick' die Thrtine nichtin  deinem 
Auge i innych. N ajpierw  w yjdą w przekładzie 
czeskim  najznakom itsze z jego rom ansów  h i­
storycznych, albo raczej z „obrazów h istory- 
czno-rom antycznych” , ja k  je  sam  autor n a ­
zwał. D o tąd  wyszły już cztery zeszyty prze- 
k ła lu  na języ k  czeski rom ansu: „H usyci czy­
li Czechy od 1414 do 1424 r. (Część I: -tan 
Hass; Część II: Ślepy bohater). W  p racy  tej, 
ja k  w ogóle we w szystkich  sw ych rom ansach 
h istorycznych,H erloss dał dowody n iezw yk łe­
go talentu , ta k  co do pełnych życia obrazów, 
j a k i  co do trafnej ch arak te ry s ty k i i  w iernego 
odw zorow ania czasów, obyczajów i osób.

— N a kupienie słynnej biblioteki Szafarzy - 
ka  d la akadem ji połuduiow o-słow iańskiej, a r ­
cybiskup zagrzebski ofiarował 2,000 zł. reń., 
a biskup S trossm ayer 5,000 zł. reń. Co do 
kroków  kom isji ziem skiej k ra ju  czeskiego w 
celu zyskauia  dla Czech tych skarbów  nauki, 
nic dotąd niewiadomo.

— W  B erlinie w yszło dzieło pod ty tułom : 
Die engtisehe Armenpflege, przez D ra  G ustaw a 
K rie s ’a, po jego zgonie w ydane przez D ra K. 
B arona  R ickthofeua. — Obecnie, k iedy z po- 
w odudość znacznej liczby dzieł w powyższym  
przedm iocie, m yśliciele i przy jaciele  ludzko­
ści zw rócili znow u uwagę na tę  sm u tn ą  s tro ­
nę życia, ja k ą  je s t  ubóstwo, oraz k iedy po­
szukiw ane są środk i w celu usunięcia, a przy ­
najm niej zm niejszenia tego złego, wielce po­
żąd an ą  je s t k siążk a , tu na w stępie w zm ian­
kow ana, obejm ująca m nóstw o szczegółów hi- 
sto rych  i adm inistracyjnych. U bolew ać wszak­
że należy, iż D r. G ustaw  K ries, znany zasz­
czytnie jako au to r na polu ekonom ji politycz­
nej, nie zdołał dokończyć swej pracy, co spo­
wodowało przyjaciela jego, barona Richtkofe- 
na, do opracow ania m aterjału , znalezionego 
pomiędzy papieram i pozostałem i po zm arłym  
uczonym , i w ydania takow ego 'z dołączeniem  
ze swej s trony  szacownych dodatków . K sią ­
żka ta 'obejm uje nie dane s ta ty styczne  co do 
opieki nad ubogimi w AugAJE Ir lan d ji i bzko- 
cji, lecz wyszczególnienie i w yjaśnienie do­
świadczeń, ja k ie  robiono w tym  k ra ju  na po­
lu udzielania pomocy ubóstwu. K ries dzieli 
sw ą pracę na cztery rozdziały, k tóro  baron  
R ichthofen uzupełnia. P ierw sze trzy  rozdzia­
ły obejm ują w ykład system u niesienia po- 
liiocy ubogim  w trzech kró lestw ach , i to w

S tyrji, L u gos w W ^ ’ ^  * ;— :__i • w  bzwajcarji sąte a try  niem ieckie w Bazylei 
G allen  i w Z urichu . A m eryk B ernie, w S t. 

wym  Jo rk u , w Cincinnati^ w N o l y"* J"° *
w S an F rancisco  i t.d . — 
irzedstaw iono na wyżej

, , ,  . -■ ui O rleanie,
V C,^ »  całego roku

tea trach  przeszło 1,000 w idow T sk^H h^K 11̂ ' 11 
wycb sztuk  przeszło 800 w ynosiła  '  ^ D0‘

-  Osobliwsze zjaw isko upiSUje  Tvl.
zycka, w ydarzone na staw ie w bliskości K ró ­
lewca. Duży szczupak pływ ał po pow ierzchni 
wody, k tó rą  oświecało słońce i czemu przy pa 
tryw alo  się dwóch robotników  pracujących 
nad brzegiem. Nagle spuszcza się w ielki ptak  
drapieżny i w paja swe szpońy w rybę, chcąc 
ją  unieść w pow ietrze, ale szczupak cięższy i 
silniejszy od p taka, zanurza się wraz z n ap a ­
stn ik iem  w wodę. To zanurzanie pow tarzało 
się k ilka  razy, p tak  i ryba  nakoniec p o stra ­
dały życie, a po niejakim  czasie przypędzone 
wodą do brzegu, s ta ły  się zdobyczą owych 
robotników .

ten  sposób, że obraz obecnej organizacji, po- 
przedzony je s t w każdym rozdziale k isto rycz 

a usiłow ań
yboruych źródłach.

w ykładzh 
niedostat-

uym  rozwojem usiłow ań na tern po lu , co

— D zieła pod ty tu łem : Denkunirdigkeiten 
a us dem Leben van Jean Paul Fr. Richter, w y ­
szedł tom  ozwarty, noszący osobny napis: 
Buch der Gedanken. S ą  to m yśli i uw agi, k tóre 
wydawca, E rn est F ó rste r, poczerpnął z p a ­
pierów  pozostałych po poecie. K siążk a  ta  roz­
pada się na dw a rozdziały, z k tórych  p ierw ­
szy dotyczy szeregu pom ysłów  Je a n  P a u l’a 
z la t 1799—1802, lecz bez żadnego ich po ­
działu an i uporządkow ania, ta k  iż możemy 
śledzić za zm iennem i wrażeniam i życia, jak ie  
odźw ierciadliły  się w pam iętn ikach  poety; 
przeciw nie w drugim  rozdziale, m yśli i uw a­
gi ugrupow ane są system atycznie, stosow nie 
do ich pokrew ności i zw iązku, bez względu 
n a  czas z k tórego  pochodzą. W  końcu um ie­
szczoną została znaczna liczba m niejszych 
poezij, dla k tó rych  sam Je a n  P au l w ynalazł 
nazw ę Poly meter czyli Streck verse. W szyscy 
m iłośnicy jen jalnego  i szlachetnego poety, po­
w ita ją  zapew ne serdecznie te „ listk i i kw iaty  
z jego, w ieczną w iosną okrytego ogrodu.”

— Życie pani M aintenon długo stanow iło 
przedm iot sporów; p. Teofil L avalće  rozpro­
szył wszakże w  tym  względzie ciemności. P od  
ty tu łem  Rodzina d’Aubignei  dziecięcy wiek pani 
de Maintenon (La familie d’Aubigne et Uenfance. de 
M-me de Maintenon), pisarz ten  w ydał obecnie 
w P a ry żu  dzieło, zaw ierające wiele ciekaw ych 
szczegółów i nieznanych dokum entów  doty­
czących tej sław nej kobiety.

—  W  P ary żu  wyszedł drugi, obszerny 
tom  dzieła H e n ry k a  Richelot, pod ty tu łem : 
Goethe, ses memoires et sa vie. Tom  ten rozpo­
czyna się końcem  pracy noszącej napis 
Wahrheit and Dichtung, przyczem  dołąęzone 
są dokładne, ze źródeł poczerpnięte szczegó­
ły  o L iii Schóuem ann i A uguście S to l- 
berg, oraz wyciąg z listów  szw ajcarskich. 
D alej idzie tłóinaczenie Annałów, ze w staw ie­
niem  we w łaściw ych m iejscach listówT i ba­
dań o G oethem . W  ten  sposób, ze szczupłe­
go rozdziału Annałów od L749 bo 1780, pow ­
sta ł obszerny rozdział, wchodzący we wszy­
s tk ie  szczegóły o p ierw szych  la tach  pobytu 
G oethego w W"ej marze. T ak  sam o do A n n a­
łów od 1781 do 1786, dołączony został do- 
k ładuy  obraz tych  lat. W  następu jącym  
rozdziale znajdujem y przekład Podróly po 
Włoszech, a  w końcu tomu, obraz s tosunku  
do w ielkiego księcia  K aro la  A ugusta pod­
czas tej podróży, oraz życia w ejm arskiego po 
powrocie aż do zupełnego zerw ania  z pan ią  
S tein.

W IA  D O  1YI ( )S< Jl L I T E R A  O K  1E.
— W k ró tce  ma się ukazać w W arszaw ie 

elem entarz hebrajski, pod ty tu łem : Nauka czy­
tania hebrajskiego, dla poczynających się uczyc

w szystko oparie je s t  na w yóoruych zró, łach. 
T ak  pod rozdziałem „Anglia , po w ykładzie 
dziejów opieki nad ubogimi, oraz n iedosta t­
ków dawnego system u, następuje w yjaśnienie 
głów nych zasad reformy z 1834 r„ poczem 
idzie obraz obecnego stanu insty tucij co do 
ubogich w A nglji i W alji, k tóry to osta tn i 
ustęp  rozw inięty je s t szczegółowo. Na 14:-u 
blizko stron icach  K ries roztrząsa miejscowe 
p raw a angielskie, a niem niej szczegółowo za­
stanaw ia się nad podatkiem  dla ubogich (por- 
rate). Rozdział czw arty, pod napisem  Die 
Hauptgesichtspunkte der Armenpflege, obejmuje 
zestaw ione w kró tkości rezu lta ta  badań i w nio­
sk i w yprow adzone z m aterja łu  zaw artego w 
trzech pierw szych rozdziałach. O kazuje się, 
że przepisy  praw  dotyczących ubogich w 
trzech k ró lestw ach  są nadzwyczaj rozm aite, 
a to dla pow odów  historycznych i dziejo­
wych. W Szkocji opieka rozciągana nad u- 
bogirni pozostaje w blizkim  stosunku z k o ­
ściołem, w A nglji w dalszym, a w Irlan d ji w 
żadnym  stosunku. YV Szkocji, ludzie zdolni 
do pracy  nic m ają  żadnego p raw a do w sp a r­
cia, w A nglji i I r lan d ji przeciw nie, cała  tro ­
ska  je s t  około n ich  skoncentrow ana, ta k  da­
lece, że sam system  niesienia pomocy ubo­
gim, nosi w tych  dwóch osta tn ich  krajach 
imię od k lasy  pracującej (wortchouse-system). 
b łu szn ą  D r. K ries robi uwagę, że w niesieniu 
pomocy ubóstw u, kościół i państw o pow inny, 
każde w swej sferze, w spółubiegać się.

K siążka ta  je s t ta k  obfitą w m aterja ł, iż z 
trudnością  przychodzi zrobić z niej wyciąg, 
tak  w szystko w niej je s t  ciekaw e. O bok bliż­
szego zaznajom ienia z życiem  angielskiem , ze 
strony zw łaszcza,nader ważnej, au to r do tyka  
także często kw estji organizacji i reform y o- 
p iek i nad ubogim i w Niemczech,

0  nagrodach i znakach honorowych 
w Polsce

OD NAJDAWNIEJSZYCH CZASÓW DO 1835 ROKU.

(Ciąg dalszy , p a trz  N r. 144).

§ 7. Medale nagrodowe i znaki honorowe za 
panowania Stanisława Augusta.

K ró l S tanisław  A ugust, ja k  sam  nauki i 
um iejętności wielce lub ił i poważał, tak  też 
m iłość i szacunek  k u  nim w narodzie po- 
m uażać i do ich udoskonalen ia zachęcać się 
starał. P om ijam  m edale na cześć pojedyn­
czych mężów z rozkazu jego bite, jak  np. dla 
K onarsk iego , N aruszew icza, Poczobuta, K ra ­
sickiego i t. d., ponieważ są to nagrody oso­
biste i w łaściw ie nad  w szelkie ordery  wyż­
sze; wszelako nie w chodzą one do celu n i­
niejszego pism a, gdzie m ów ić ty lk o  należy o 
znakacli i m edalach  nagrodow ych ogólnych. 
T akim  by ł m edal już  w ro k u  1766 postano­
w iony rozm aitej wielkości, w ystaw ujący  
z jednej s tro n y  popiersie k ró la  z napisem  w 
otoku: Stanislaus Augustus D. G. Rex Połoninę 
M. D. Lit., z drugiej zaś trzy wieńce: dębowy-, 
laurow y i oliw ny, rozm aitym  kszta łtem  roz­
łożone. I  tak  najw iększy w średnicy dwa 
cale dwie linje, w około w yrazu na trzy  w ier­
sze rozdzielonego merentibus, w ystaw ia wie­
niec laurowy-'w około wieńca oliwnego i zno­
wu w około najw iększy dębow y wzajem nie 
n iedotykające się wcale. D ru g i tejże w ielko­
ści p rzedstaw ia takież trzy  w ieńce obok sie­
bie i niby tró jk ą t tw orzące, w środku  w stąż­
k ą  połączone, a u góry  w o toku  w yraz me- 
rentibus (zasłużonym  lub zasługującym ). 
T rzeci w średnicy 1 cal 8 linij, p rzedstaw ia  
podobnież trzy  w ieńce jeden  nad drugi zacho­
dzące i w o to k u  u  góry  w yraz merentibus. 
C zw arty  w średnicy  1 cal 3 linje, tak iż  sam 
ja k  trzeci. W ag a  ich w złocie w ynosi od 5 do 
100 dukatów .

R zadki przeto był au to r książk i krajow i 
pożytecznej, w yualazku  jak iego  korzyść zna­
czną obiecującego, dzieła sz tu k  p ięknych , 
doskonałość celniejszą okazującego, postępu 
w jakiej nauce nadzwyczajnego, słow em  przyr- 
sług i k rajow i uczynionej, a czasem  usiłow a­
nia choć jeszcze niezupełnie usku teczn ione­
go, k tóregoby m onarcha  nadaniem  tako  w ego 
m edalu  nie uw ieńczył i swojego w tern upo­
dobania św iadectw em  nie udow odnił.

Osobom niem ającytn praw dziw ego ty tu łu  
zasług1, aby im  m edal z napisem  merentibus 
mógł być przyzw oicie dany, ani też wyższego 
urodzenia lub zw iązków  fam ilijnych, aby  ich 
orderem  św. S tan is ław a  zaszczycić, a k tó ry m  
jednak m onarcha łaskaw ość  i uprzejm ość 
chciał okazać, a teui sam em  przyw iązanie  ich 
pozyskać, rozdaw ał m edale, z k tó rych  oba na 
głównej stronie w ystaw iały  popiersie m onar­
chy z napisem : Stanislaus Augustus D. G. Rex 
Poloniae M. D. Liłua, ua stron ie  zaś odw rotnej 
jednego znajdowały się trzy  w ieńce i napis 
orderu św. S tanisław a: Praemiando incitat ( n a ­
gradzając zachęca) ow alny, w średnicy 22 ca­
le 17 linij, a drugiego herb  k ró lestw a  i nap is 
z orderu orła białego: Pro fide rege et lege, w 
średnicy 20 linij.

B yło zaś w ielu zagranicznych podróżni­
ków, k tó rym  ani m edal z napisem  merentibus, 
ani praemiando, an i pro fide służyć nie m o­
gły, a k tó rych  k ró l S tan isław  A u g u st p rzy ­
w ykły w szystkich łaskaw ie n ak sz ta łt p rzy­
jaciół przyjm ow ać, chciał p am ią tk ą  obdarzyć 
p rzypom inającą w esołą ow ą chw ilę, w k tórej 
m u im iżoność sw oją ośw iadczali. N ie były  
do tego stosow ne kosztow niejsze upom inki, 
gdyż szło O pokazanie przychylności, n ie zaś 
hojności. P o rtre ty  zaś k ró lew sk ie  darem  by­
ły  przyzw oitym  dla m in istrów  zagranicznych 
i wyższego stanu  osób. W ynaleziono więc 
medal, m ający z jednej s trony  w yobrażenie 
popiersia  króla z napisem  ty tu łów  w otoku, 

i a z drugiej nad zw iązanem i gałązkam i dębo­

w ą  i laurow ą, napis z Owidiusza: Signatum  
hoc memori pectore munns hnbe, co k tóś po 
polsku tak  przełożył:

D ar k tó ry ć  ręka  nadaje  życzliwa,
para ię tnem  sercu  niech zaw sze p rzebyw a.

D la  nagrodzenia długiej służby w ojskow ej 
prostych  żołnierzy i podoficerów, tudzież za­
chęcenia innych  do podobnej w ytrw ałości 
p rzeznaczony był m edal z jedne j s trony  w y­
staw ujący  napis: Stanisław August król, u góry  
korona; z drugiej wyrazy: za dosłużone wciąż 
18 lat w jednymże korpusie, później zaś z nap i­
sem: w jednymże regimencie', w średnicy 20 li­
nij, a przez obdarzonych na lew ym  boku no­
szony na błękitnej wstążce. M edale te  już 
przed rok iem  1768 były bite  i rozdawane, 
a m iędzy niem i ten, na k tórym  je s t  w yraz 
Korpusie, jeszcze s tarośw iecką  pisow nią Cor- 
pusie, zam iast późniejszego regimentu czyli 
pu łku  niezaw odnie daw niejszy.

Żądzę chw ały  i m iłość w łasną uw ażając 
k ró l S tan isław  za najgłów niejsze sprężyny 
do chw alebnych usiłow ań, zaprow adził m eda­
le nagrodow e dla rozm aitych  pow ołań. I  tak  
w roku  1768 postanow ił m edal z jednej stro ­
ny jego  cyfrę S. A. li., a z drugiej w śród w ień­
ca dębowego napis diligentiae (za pilność), 
w ystaw ujący  w średnicy 13 linij, dla nagro­
dzenia corocznie celu jących uczniów w głó­
w nej szkole w ojskow ej, czyli w korpusie  ka­
detów  w arszaw skich w ychow ańców .

G orliw ość k ró lew ska  o w skrzeszenie nauk 
rozciągnęła później rozdaw anie tej honoro­
wej nagrody (na pąsowej lub błęk itnej w stą­
żeczce na lew ym  boku noszonej, lubo w y ra­
żone w tej m ierze postanow ienie nie je s t  mi 
znane), do w szystkich szkół w ojewódzkich 
czyli gim nazjów. N a corocznych egzam inach 
publicznych  rozdaw ano ich trzy  w każdej ze 
szkół takow ych, jeden  złoty ' (trzy  d u k a ty  
w artości), a dw a srebrne, a w stolicy z w ła­
snych rąk  króla, ua takow ych uroczysto­
ściach najczęściej się znajdującego, zaszczy­
cani nagrodę tę  otrzym yw ali.

D la  a rty s tó w  sztuk  p ięknych , a m ianow i­
cie rzeźbiarstw a, rozdaw ano m edalik  rów nież 
z cyfrą  m onarszą i tejże co poprzedni w iel­
kości, n a  stron ie  odw rotnej w ystaw ujący  
w ęgelnicę, dłóto i ry lec  w czw orokąt ułożo­
ne wśród dębowego wieńca, a w poto’odku 
napis solerti (zręcznem u).

D la m łodzieńców na dworze kró la  IStani- 
sław a Augusta, pod im ieniem  paziów  u trz y ­
m yw anych, za odznaczenie się w dobrem  
jeżdżeniu  na koniu, a m ianow icie w zręczno­
ści p rzy  grze kolczy {carousel), rozdaw ał 
m onarcha medal, tęż sam ą co poprzedni 
stronę g łów ną m ający, a na stronie odw ro­
tnej w łócznię stojącą, na k tó re j w ierzchu 
zawieszony wieniec laurow y, z napisem  
w otoku: equiti de.clero (b iegłem u jeźdź­
cowi).

K om isja edukacji narodow ej, czyli m agi- 
s tra tu ra  nad in s tru k c ją  w k ra ju  po skasow a­
n iu  zakonu Jezuitów  czuwać m ająca, u sta ­
w ą w październ iku  1773 roku  zaprow adzoną, 
uchw aliła  w ybicie m edalu, k tó ry  zazwyczaj 
w złocie, a niekiedy w  srebrze rozdaw ała o- 
sobom w zawodzie nauczycielskim , albo w 
dozorow aniu szkół, albo w pełnieniu  ja k ie ­
gokolw iek obow iązku, zw iązek z tąż w ładzą 
m ającego, przez sw oją gorliw ość na szcze­
gólne je j w zględy zasługującym . M edal ten  
w ystaw ia ze s trony  głów nej popiersie  k ró ­
lew skie z w ieńcem  dębow ym  na głowie, bez 
żadne ;o  napisu, a na stron ie  odw rotnej sam  
napis w 9 w ierszach w pośród dębowego 
wieńca: Stanislao Augusto rege collegium pu-  
hlicae instilutioni praefeetorum bene de eadem 
merentibus h . g. a. m. (lioc g ra ti an im i rnonu- 
m en tum ) decrevit (za panow ania S tan is ław a 
A u g u sta  kom isja  edukacyjna postanow iła  tę 
oznakę wdzięczności dla zasłużonych w za­
wodzie w ychow ania publicznego),— w średni­
cy 2 cale 6 linij. M ężowie ow ą m ag istra tu rę  
z początku sk łada jący , byli:' M ichał książę 
P o n ia tow sk i, Ignacy  książę M assalski, A u ­
gust książę S u łkow sk i, Joachim  C hrep to - 
wicz, Ignacy  P o to ck i, A dam  książę C zarto ­
rysk i, A ntoni P ou ińsk i.

P on iew aż ściśle baczono, aby rzeczyw iście 
ty lk o  udow odnionej zasługi m ężom m edal 
ten  rozdaw ać, m e w ielu  przeto  takow ym  zo­
stało  zaszczyconych i z tąd  też pochodzi ta  
w iększa jego rzadkość w porów naniu  z in n e­
mi znakam i houorow em i, ale tern w iększa 
chluba dla zaszczyconych takow em i.

Z a panow ania tegoż króla, nie pod pow a­
g ą  i opieką rządow ą, ale z p ryw atuego  upo­
sażenia, rozdaw ano złote m edale 30 dukatów  
wartości, w średnicy  2 cale 3 linje, za na jle ­
psze rozpraw y w oznaczonych m aterjach  n a ­
ukow ych  w ypracow ane. Jó ze f książę Ja b ło ­
now ski, zaw iązaw szy w roku  1770 naukow e 
tow arzystw o w L ip sk u , od im ienia założy­
ciela nazw ane Societas Jablonoriana i p rzezna­
czając dlań fundusze zabezpieczone hy poto­
cznie w G dańsku , m ianow icie na nagrody  w 
przedm iotach historycznych, m atem atycznych  
i fizycznych, kazał w roku  1771 w ybić trzy  
m edale. P ierw szego strona  głów na w ysta ­
wia popiersie założyciela, z praw ej s trony  na 
g łow ie nie w ielka p e ru k a  i nap is w koło w 
dw óch wierszach: Jos. Alex. Dux de Pruss. Vin- 
dis a Vichollz a Jablonoc. et S. A. li. S, Pr. Pal. 
Nocogrod eques et comm. S. Spir. Mich. et Hub. 
acad. scient. ac bull. lit. Paris. Arcad. recup. insti- 
tutiq. in Italia coll. (Józef A leksander książę 
z P ru ssó w , W indów , z W icholca na Ja b ło ­
now ie i św. państw a rzym skiego  książę, w o­
jew oda now ogrodzki, kaw aler, kom andor o r­
deru  św. D ucha, św. M ichała  i św. H u b erta , 
akadem ji um iejętności i nauk  w yzw olonych 
paryzkiej, A rkadów  w skrzesicieli {ricortrali) 
in sty tu tu  bonońskiego we W łoszech  członek). 
N a stronie odwrotnej ta rcza  czw orodzielna 
zaw ierająca herby domów z książęciem  ściśle 
pokoligaconycb, nad n ią  m itra  książęca. N a 
środku  druga niniejsza ta rcza  także pod m i­
trą  książęcą, z herbem  Prus trzy  zw anym  
(złożonym  z kosy i pół podkow y n iby koło 
tw orzących, nad k tó rem  je s t  półtrzecia k rz y ­
ża). W  koło są ozdoby trzech w ty tu le  w y ­
m ienionych orderów , napis w otoku  monu­
mentu m auro carias aere perennius (pom nik 
droższy od złota, trw alszy od spiżu). M niej- 
szemi zaś literam i praemium historiae (nagro­
da z dziejów). D rugiego s tro n a  g łów na i od­
w ro tna  taż sam a co w poprzedzającym , ty lk o  
napis inny takow y: Recedant rele.ra nova sunt 
omnia Kul (n a  bok rzeczy daw ne, w szystko
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je st nowem). Mniejszemi literami: Praemium 
p/iisicae (nagroda z fizyki). Trzeciego strona 
głów na i odwrotna co do godeł też same, ty l­
ko napis odmienny: Post tenebras sporo lucern 
Job. X V H L  (Po ciemnościach spodziewam  
się światła) i mniejszemi głoskam i Praemium. 
try  gonom, mnthem. v. mech. (nagroda z mate­
m atyki albo mechaniki). Te trzy m edale Ja­
błonowskiego są podwójnego stępia, ale co 
do godeł i napisów też same. R ysunek przy­
łączony jest podług rzeźby późniejszej, czy­
ściejszej i gustowniejszej roboty niż stępia  
pierwszego, zwłaszcza co do popiersia.

Gdy czteroletni sejm polski doszedł do o- 
głoszenia ustawy z dnia 3 maja 1791 roku, 
rozdany został członkom sejmu przychylnym  
tej zmianie medal, z polecenia króla wybity, 
wystawujący ze strony głównej piramidę, na 
której orzeł polski i herb Poniatow skich. 
Na przodzie niewiasta (trzymająca włócznię 
na której czapka), ręką prawą przywodzi do 
równości szalkę, którą niesiona na obłokach 
Mądrość w postaci P allady podaje. Czas 
(starzec) siedzący, kosą uzbrojony, tejże szali 
drugą stronę usiłuje także zrównać. Obie te 
figury, wznoszą lew e ręce ku Palladzie. Obok 
piramidy broń rozrzucona i godła wojenne. 
Napisu nie ma. Na stronie odwrotnej sam na­
pis: Stanislao Augusto Auspice sapienter ince- 
pta feliciter et recto per act a (dorozumie wa się 
zapewne mutatio rerum). (Za rządów Stani­
sława Augusta mądrze rozpoczęta, szczęśli­
wie i prawnie dokonana). W  odcinku Fido

pedori U l  die Maji MDCCXC1 (sercu przychyl­
nemu dnia 3 maja).

Z powodu uchw ały tejże konstytucji roz­
dawał król Stanisław  osobom szczególną ku 
niej przychylność okazującym, mianowicie 
stanu miejskiego w roku 1791 i 1795 pier­
ścienie złote ze swoją cyfrą N. A. R. i w e­
wnątrz z napisem: Fiats manibus (Dla wier­
nych rąk).

Prócz tych drobniejszych oznak względno­
ści monarszej dla przychylnych ustawie 3-go 
maja, widząc król Stanisław  z jaką aprobacją 
narodu i z jakim  zapałem ze strony wojska 
przyjęty bj7ł krzyż i m edale za zasługi woj­
skowe, virtuti militari, w miesiącu czerwcu 
1792 roku rozdane, zam yślał o ustanowieniu  
nowego orderu z napisem virtuti civ iii (zasłu­
dze cywilnej), podobnież jak wojskowy z k il­
ku klas składać się mającego, którym  przy 
utwierdzaniu nowego rzeczy porządku, za­
służonych m iał nagradzać. W ybić więc kazał 
medal owalny, do medalu wojskowego zupeł­
nie podobny, z jednej strony wystawujący w 
cyfrze głoski S. A. R .  (Stanislaus Augustus 
R ex) nad któremi unosi się korona, a na stro­
nie odwrotnej sam napis w dwóch wierszach: 
virtuti civili, pod którym  dwie gałązki lauro­
we w średnicy 21 cali 17 linij.

Poniew aż zaś konfederacja targowicka 
szybko brała przewagę, i gdy sam król już w 
dniu 23 lipca 1792 roku do niej przystąpił, 
nie myślano już więcej o rozwinięciu proje­
ktowanego nowego orderu, a tern mniej o je ­

go rozdaniu. Medal więc ten dochował cząst­
kową ty lk o  pamiątkę w samym zarodzie 
spelzłego przedsięwzięcia. I  ztąd zapewne 
pochodzi nadzwyczajna jego rzadkość.

Gdy o tym  medalu v i r t u t i  c i v i l i  w żadnem  
dziele ani drukowanem ani pisanem zasią- 
gnąć nie mogłem wiadomości, starać się o nic 
musiałem z tradycji osób owej epoki w spół­
czesnych i większa część zgadzała się. co do 
powyższej relacji, niektóre tylko utrzym ywa­
ły, iż medal ten miał być zapowiednią orde­
ru, którym  król po przystąpieniu swojem do 
konfederacji targowickiej przychylnych sobie 
chciał nagradzać i zaszczycać, niby dla ró­
wnoważenia wrażeń przez rozdanie krzyża 
wojskowego uczynionych. Lećz szybkie 
zmiany okoliczności sprawiły, iż król rozwi­
nięcia projektowanego orderu zaniechał, tak, 
że do rozdawania wybitego już medalu wcale 
nie przyszło.

Czyli więc medal ten virtu ti civili i całko­
w ity projektowany order był dziełem i pło­
dem konstytucjonistów, lub też konfedera­
tów targowickich, rozstrzygnąć nie śmiem. 
Djarjusz sejmu grodzieńskiego, jeżeli się gdzie 
znajduje (w  archiwum m etryki koronnej w 
W arszawie nic masz goj, możeby tę wątpli­
wość rozwiązał.

W  czasie powstania 1791 roku, rozdawał 
ówczesny7 najwyższy naczelnik w skutku po­
stanowienia z dnia 7 września 1791 roku o- 
sobom, mianowicie wojskowym , pro3te pier­
ścionki, czyli obrączki złote na kształt pier­

ścionków  ślubnych z napisem wewnątrz: Oj­
czyzna obrońcy swemu, gdzie nadto liczba po­
rządkowa dar ten otrzymującego była umie­
szczona.

(dalszy ciąg nastąpi).
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R e n t a  3 % ............................. .......

A k c je  k r e d y t u  r u c h o m

8 9 %
9 5 %
8 1 %
92
9 2 %
9 2 %

10 2%
6 1 9 %

7 9 %
150'%

8 9 %
4 8 %
4 8 %  

a s  30
1 176

Liverpool, 29 Czerwca. Dziś sprzedano 5,000 
wańtuchów b aw ełn y; ceny niektórych par- 
tij wzniosły się o % pensa.

żą d a n o p ła fo n ^ j
3 2 » u o c y . r?r. kop. rsr.h} kop

P ó ł-Im p erja ły  R osy jsk ie . — __
D uk aty  H olen dersk ie now e w a in e . '— — —

P i p ler y *
O blig i Skar- za 100  rs (o p rócz

kuponu) 85 25 — —
L isty  Z a st. 11 I-go  O kresu sery a
1 i 2 (o p ró cz kuponu) za 15 rs . 14 3 8 % 14 9 5 2/f

d itto b e r ja  II. j
A k cje  G łów n ego  T o w a rzy stw a

R o ssy jsk ie g o  d róg że la zn y ch . 1 14 - ___ —
O b lig i w sp ó łk i Ż eg lu g i P arow ej

w K ró lestw ie  Pols: po rs 7 5 0 . — — _
A k eje  W sp ó ł Ui Ż e g lu g i P arow ej

p o  rs . 100 — — — ■
A kcje D rogi Zołftzfiej W&rgza-
w sko B yd gosk ej po ra. 1O0 . 87 50 87 — -

di to 5 00  . . — __ __
Akcje. D rogi Z al. W ars*- Wh'd. — __ 76 - - .

H  n i e .
Barlin 100 T al. 2 M. 96 75 96 60

100  T al. k t — - __
Gdańsk ruo T al. 2 M. _ _

160 Tal. k t. iii, .
H am burg 8 6 0  BMk. 2 M. 146 25 __

L on d yna  . 1 i t .  S t 3 M. — ___ 6 46
M oskw a 1 00  R s. 1 M. — 99
PotłTflbr.rg 100  R s. 1 M. _ J9 25

100 Rs. k. t. — __

Pary* . 8 0 0  Fr. 2 M. 77 70 —

3 0 0  Fr 1 M. , _ _

W iedeń 150  Z h 2 M. 87 30 - -

„  oa  M stów  Z astaw o: U lg o  OhrssU A, f / a

OD WIESZCZE NIA SĄDOWE i A OM IN 1ST I (AC Y J N F\

O B W I E S Z C Z E N I A  H I P O T E C Z N E .

(N . D . 2 9 7  6 )  S ą d  P okoju  O k r ęg u  
O p a to w s k ie g o .

Z p ow od u  żąd an ej reg u la cji now ej h ypoteki: 
D om u w m ieśc ie  K u now ie, O k ręgu  O p atow sk im  
G u b ern ii K ad om sk ie i, pod N r. poi. 5 4 , p rzy  u licy  
K oście ln ej p o ło żo n eg o , w raz z  playera na k tórym  
s to i oraz p lacem  i o gród k iem  p u stym , w o g ra n i­
czen iu  od zachod u  z  u licą  K o śc ie ln ą , od w sch od u  
z  p lacem  c z y li  og ro d em  W ą sik a  i D ąb row sk ieg  od 
p o łu d n ia  z  p lacem  \ o K ła czk ie w ieża ch , z p ó łn o cy  z  
m ied zą  W ojciech a  C ichosza, k tóra  to n ieru ch om ość  
n a le ż a ła  do W ojciech a  i A n n y  m a łżo n k ó w  S k a l­
sk ich , a  ob ecn ie  ma b yć w ła sn ą  A braham a G u tw i-  
len a .

U w iad am ia  in te r e se n tó w , że tak ow a regu lacja  

n a stą p i w  S ą d z ie  tu te jszy m  d nia  3 0  W rześn ia  
(1 2  P a ź d z iern ik a ) 1 8 6 3  r.

W zy w a  ich p rzeto , a b y  do tak ow ej o so b iśc ie  
lub p rzez p ełn om ocn ik a  u rzędow nie i s zcze g ó ln ie  
na to  um ocow anego  z g ło s i l i  s ię , żąd an ia  sw e  
i w niosk i do p rotok ółu  regu lacji podali i w d o -  
k um enta p raw a ich u d ow ad n ia jące  z a o p a trzy ­
l i  się.

O strz eg a  ich  oraz , że n iez g ła sz a ją ją c y  s ię  
w  term in ie p odp ad n ą skutkom  p rek lu zji w art. 
1 5 4  i 1 60  p raw a o h yp otek ach  z  roku 181 8  p rze ­
p isan ej.

J eś lib y  w ła śc ic ie l n ieru ch om ości w y w o ła n e j  
w term in ie do reg u la cji n ie s ta w ił s ię , ten że  na 
żąd an ie k tóreg o k o lw iek  z  in teresen tów  na karę 
1 0  do 5 0  z łp . skazanym  z o s ta n ie  i p o d łu g  art 
1 50  te g o ż  praw a u traca  w szelk ie d ob rod ziejstw a  
p raw ne w zg lęd em  sw y c h  w ie r z y c ie li.

O g ło sz en ie  d e c y z ji ja k a  w skutek  ak tu  regu lacji 
w y d a n ą  b ęd zie , n a stą p i d n ia  3 ( 1 5 )  P aźd z iern ik a  
1 8 6 3  r. na p osied zen iu  p ub liczn em  Sądu tu te jsz e ­
go  i od  te g o ż  d n ia , czas  do o d w o łan ia  się  od  niej 
u p ływ ać z a c z n ie .

In te resen c i p rzeto , b ez  d a lszeg o  w ezw an ia  w  
ty m  dniu  o g ło sze n iu  j e j ,  p iz y to m n e m i b y ć  po 
winni.

O p atów  d. 13 ( 2 5 )  C zerw ca  1 8 6 3  r.
P od sęd ek , J a strzęb o w sk i.

(N . D . 2 9 7 2 )  S ą d  P okoju  O k r ę g u  
C zęs to c h o w sk ieg o  

W y d z i a ł  H y p o tecz n y .
N a  żą d a n ie  S a lo m o n a  B er m a n a , p o d a ję  d o  

w ia d o m o śc i p o w s z e c h n e j , że  n ie r u c h o m o ś ć , n a  
g r u n c ie  d z ie d z ic z n y m  w ła s n y m , w  C z ę s to c h o ­
w ie , p rzy  u lic y  S ta ry  K y n e k  d a w n ie j  p od  Nr 
p o i. 1 1 , a  o b e c n ie  9 0  p o ło ż o n a  n a  w ła s n o ś ć  
p rzez  H e r tza  K oh n u  z a k u p io n a  d o  p ier w o tn e j  
r e g u la c j i n o w e j  H y p o t e k i ,  w ‘S ą d z ie  tu te jsz y m  
z a p r o w a d z ić  s ię  m ia n e j w y w o ła n ą  zo s ta je .

T er m in  p r e k lu z y jn y , do u k o ń c z e n ia  d z ie ła  
r e g u la c y jn e g o , p ie r w ia s tk o w y  s ta n  h y p o t  ki 
d la  te j n ie r u c h o m o śc i u s ta l ić  m a ją c e g o , w y z n a ­
c z a  s ię  n a d z ie ń  1 ( 1 3 )  P a ź d z ie r n ik a  r. b. p od  
s k u tk a m i p r e k lu z ji , w art 1 54  i 1 6 0  p r . h y p .  
z r . 181 8  o k r e ś lo n e m i. D e c y z ja  z a ś  n ad  tem  
d z ie łe m  b e z w ło c z n ie  w y d a n ą  b ęd z ie  o g ło s z e n ie  
je j  b e z  d a ls z e g o  w e z w a n ia  n a stą p i n a  p o s ie ­
d zen iu  S ą d u  a  z d n iem  je j o g ło s z e n ia ,  u p ły w a ć  
z a c z n ie  c z a s  trze ch  m ie s ię c z n y , d o  o d w o ła n ia  
s ię  od  n ie j  p ra w em  o z n a c z o n y .

C z ę s to c h o w a  d n ia  16  C z e r w c a  1 8 6 3  f  
P o d s ę d e k .

w  z . P isa r z  S ą d u , R o m a n  T o m a s z o w sk i.

LIC Y TA C JE i  mum p u b l i c ™ .
( N . D . 2 9 3 7 )  B a n k  P o l s k i .

P o d a je  d o  w ia d o m o śc i p u b lic z n e j , ż e  w d n iu  
2 2  C z e rw ca  ( 3  L ip c a )  r. b . o  g o d z in ie  12 w  p o -  
ła d n ie  w  b iu rze  B a n k u  o d b ę d z ie  s ię  l ic y ta c ja  
in  m in u s  p r z e z  o p ie c z ę to w a n e  d e k la r a c je  n a  
p o k r y c ie  b la c h ą  ż e la z n ą  o f ic y n y  o ra z  ró ż n e  ro ­
b o ty  b la c h a r s k ie  o k o ło  re sta u ra cji g m a ch u  B a n ­
k o w e g o  k o sz tem  a n sz la g o w y m  rs. 1 9 7 0 . M a ją c y  
c h ę ć  p o d ję c ia  s ię  t a k o w e j  ro b o ty  w in n i z ło ż y ć  
w  d n iu  3 L ip c a  r. b . na r ę c e  N a c z e ln ik a  K a n -  
d e la r j i d e k la r a c ie  o p ie c z ę to w a n e  n a jd a le j do  
g o d z in y  12 w p o łu d n ie , w  k tó rej w y r a ź n ie  
w y m ie n ić  z e c h c ą  ja k i p r o c e n t o d s tę p u ją  od  cen  
a n s z la g o w a n y c h .

D o  d e k la r a c ji d o łą c z o n y  b y ć  w in ie n  k w it  
K a s y  n a  z ło ż o n e  j a k o  v a d iu m  rs. 2 0 0 , k tó re  
n ieu trz y m u ją cc m u  s ię  n a  lic y ta c j i  z a r a z  z w r ó c o ­
n e  z o s ta n ą , a n sz la g  p r z e jr z a n y  b yć  m o że  w  g o ­
d z in a c h  b iu r o w y c h  w  b iu rze  B a n k u .

D o  lic y ta c j i  tej p rzy p u sz c z e n i b ę d ą  ty lk o  
w y k w a li f ik o w a n i m a js tr o w ie  b la c h a r sc y .

W a r s z a w a  d . 15 (2 7 )  C z e rw ca  1 8 6 3  r.
Vice P r e z e s ,

R z e c z y w is ty  R a d c a  S ta n u , S z e m io th .  
za  N a c z e ln ik a  K a n c e la r j i , K u p is z e ń s k i.

(N . D . 2 9 0 9 )  R z ą d  G u b e r n ia ln y  
L u b e ls k i .

P o d a je  do p o w s z e c h n e j  w ia d o m o śc i, ż e  z  p o ­
w o d u  n ie d o jś c ia  d o  s k u tk u  w p ie r w s z y c h  trze ch  
te r m in a c h  o d b y w a ć  s ię  b ę d z ie  w c z w a rty m  te r ­
m in ie  na d n iu  9 ( 2 1 )  L ip c a  r. b. w  S a li p o s ic .  
d z e ń  R zą d u  G u b e r n ia ln e g o  L u b e ls k ie g o  p rzez  
a p je c z ę to w a n e  d e k la r a c ję  in  m in u s  lic y ta c ja  
n a  e n tr e p r y z ę  d o s ta w y  ln u  n ieczt sa n e g o  d o  
fa b ry k  w ię z ie n n y c h  G u b ern ii L u b e ls k ie j  p rzez  
rok  1 8 6 3 j4  p o c z y n a ją ć  o d  d n ia  1 L ip c s f  r. b. 
d o  te g o ż  d n ia  rok u  1 8 6 3 j 4  m ia n o w ic ie :

D o  w ię z ie n ia  L u b e ls k ie g o  ln u  p u d ó w  3 0 .
D o  d o m u  b a d a ń  w B ia ły  ln u  p u d ó w  15.
D o  d om u  b a d a ń  w  S ie d lc a c h  ln u  p u d ó w  1 5 . 

c z y l i  razem  p u d ó w  6 0 , o d  z w ię k s z o n e j  c e n y  po  
ra. 7 za  je d e n  p u d  ln u .

D e k la r a c je  m ają  b y ć  p o d a n e  p o d łu g  w zo ru  
p on iżej d o m ie s z c z o n e g o , w y ra źn ie  b ez ża d n y ch  
p o m y łe k , p rz e k r e ś le ń  i sk r o b a ń  n a p is a n e , la* 
k iem  z a p ie c z ę to w a n e , i ta k o w e  p r z y jm o w a n e  
b ęd ą  d o  g o d z in y  12 w  p o łu d n ie , p o czem  zaraz  
n a stą p i r o z p ie c z ę to w a n ie  ty c h ż e .

D o s t a w ić  s ię  m a ja cy  le n , p o w in ie n  b y ć  d o ­
b rze  w y m ię d io n y , w y k le p a n y , s u c h y , z d r o w y ,  
m o c n y , b ez  ż a d n y c h  o b c y c h  cz ę śc i k o lo ru  je  
d n o s ta jn e g o  s iw e g o , b y n a jr a ie j  n ie r u d e g o  lu b  
c z a r n ia w e g o , z w y k le  o z n a c z a ją c e g o  len  p rze­
m o c z o n y , p r ze p a lo n y  lu b  n a d g n i ły .

U b ie g  ją c y  s ię  o tę  d o sta w ę  z ło ż y ć  b ęd ą  
o b o w ią z a n i n a  v a d iu m  g o to w iz n ą  lu b  p a p ie r a ­
m i k u rs w k ra iu  a ją cem i w K a s ie  G u b ern ia l-  
nej lu b  P o w ia to w e j  d o  p o w y ż s z e j  on  trep  ryzy  
k w o tę  rs. 4 2 , w y r a ź n ie j  ru b li sreb rem  c z te r ­
d z ie ś c i  d w a , o s tr z e g a  s.ię za ra zem  ż e  ża d n e  
p r z e k a z y  fu n d u sz ó w  n a  v ad iu m  p r zy jm o w a n e  
n ie  b ę d ą , p o  u k o ń c z e n ia  lic y ta c j i i p r zy z n a n ia  
en tr e p r y z y  n a jn iż szą  c e n ę  p o d a ją c em u , ża d n a  
p ó ź n ie js z a  o ferta  p rzy ję tą  n ie b ę d z ie .

B z c z e g ó ło  w e  w a ru n k i p rzejrzan e b y ć  m o g ą  
k a ż d o d z ie n n ie , w y j ą w s z y  ś w ią t , ,  w g o d z in a c h  
b iu r o w y c h  w W y d z ia le  W o jsk o w o -P o lic y jn y r a  
R ząd u  G u b e r n ia ln e g o .

W zór do d e k la r a c ji.
W  s k u te k  o g ło s z e n ia  R ząd u  G u b e r n ia ln e g o  

L u b e ls k ie g o  z d n ia  4 (1 6 )  C zerw ca  r. h . N r. ! 
3 3 2 0 0  1 1 6 2 7 , p o d a ję  n in ie js z ą  d e k la r a c ję , i ż 1 
o b o w ią z u ję  s ię  w zfą ść  d o sta w ę  lnu  n ie c z e s a n e -  
g o  d o  fa b r y k  w ię z ie n n y c h  w L u b lin ie  S ie d l­
ca c h  i B ia ły  p rzez  rok  1 8 6 3 j4  p u d ó w  6 0  z a  I 
o p ła tę  p ud a je d n e g o  p o  rs. N . w y r a ź n ie j  rs. N . : 
i p o d d a ję  s ię  w s z e lk im  o b o w ią zk o m  i z a s tr z e ż e -  | 
n io m  w w a ru n k a ch  li c y ta c y jn y c h  o b ję ty m , a 
k tó re  m i d o b r ze  są  w ia d o m e , k w it  k a sy  N . na 
z ło ż o n e  v a d iu m  rs. 42  d o łą c z a m , k tó r e  w  r a z ie  
n ie o tr z y m a n ia  s ię  p rzy  l ic y ta c j i  sam  o d b io rę  
lu b  o o d e s ła n ie  p o c z tą  u p r a sz a m .

S t a łe  m oje z a m ie sz k a n ie  j e s t  (tu  w y p is a ć  
w y r a ź n ie  m iejsce  z a m ie s z k a n ia )  p is a łe m  w N . 
d n ia  N . M ca N  i roku .

(p o d p isa ć  im ię  i n a z w is k o ) .
L u b lin  d . 4  ( 1 6 )  C z e r w c a  1 8 6 3  r.

p . o .  G u b e r n a to r a  C y w iln e g o , B o d u sz y ń s k i.
N a c z e ln ik  K a n ce la rji, M ejer ,

(N . I). 2 8 3 0 )  M a g is t r a t  M ias ta  
K o n in a .

Z a w ia d a m ia  in te r e s o w a n e , o s o b y , ż e  w  d n iu  
17 (2 9 )  L ip c a  r. b . w  K a n ce la r ji M a g is tr a tu  
M ia s ta  K o n in a  o g o d z in ie  10 z ra n a  o d b y w a ć  
s ię  b ęd ą  g ło ś n e  in  p lu s  p o n iże j w y m ie n io n e  l i ­
c y ta c jo  n a  tr z e c h le tn ie  w y d z ier ża w ien ie  ta k ich  
d z ie r ż a w :

1. D o c h o d u  ja r m a r c z n e g o  w m ie śc ie  K o n in ie  
o d  su m y  rs. 67  k op . 5 0  r o c z n ie , v a d iu m  o z n a ­
cz a  s ię  rs . 7

2 . N a  w y d z ie r ż a w ie n ie  d o ch o d u  z  m iar i w a g  
od  su m y  rs. 6 5  k o p . 50  r o c zn ie , v a d iu m  o z n a ­
cza  s ię  rs. 7 .

3 . N a  w y d z ie r ż a w ie n ie  p ro p in a cji w e  w si  
K u row ie  od sum y rs. 6 4  k o p . 2 1 1 2, va d iu m  u- 
s ta n a w ia  s ię  na rs. 7 .

C h ę ć  p r z e to  p o d ję c ia  s ię  k tó r e jk o lw ie k  z 
d z ie r ż a w  p o w y ż sz y c h  m a ją cy ch  n a  o z n a c z o n y  
d z ie ń  i term in  z a p r a s z a  s ię .

K om in  d . 6 (1 8 )  C zerw ca  1863  r.
B u rm istrz , M u ra w sk i.

(N . D . 2 9 4 1 )  R z ą d  G u b e rn ia ln y
L u b e ls k i .

M a g istr a t  m . L u b lin a  R a p o rtem  z  d . 2 8  S ie r ­
p n ia  (4  W r z e śn ia )  1862 r. N r# 1 1 1 0 7  d o n ió s ł  
R z ą d o w i G u b ern ia lu e ra u  ż e  R u d o lf  K r z y c k i  
s ta ły  m ie sz k a n ie c  m . L u b lin a  la t  16 m a ją cy  
u cze ń  K »assy  I V .  G im u a z iu m  G u b e r n ia ln e g o  
L u b e ls k ie g o  b ez  w ie d z y  w ła d z y  m ie jsc o w e j  
w y d a l i ł  s ię  d o  m . T o m a s z o w a  w  P o w ia t  Z a ­
m o jsk i zk ą d  d o  m . L u b lin a  n ie p o w r ó c i ł ,  an i o 
te r a ź n ie js z y m  sw ym  p o b y c ie  n ie  d o n ió s ł a  w e  
d ie  p o w z ię ty c h  w ia d o m o śc i m ia ł w  b ie d ź  do  
A u s tr j i .

W  s k u te k  p o w y ż s z e g o  d o n ie s ie n ia  z a iz ą -  
d z o n o  ś le d z tw o  p o b y tu  w K r ó le s tw ie  w sp o -  
m n io n eg o  w y że j R u d o lfa  K r z y c k ie g o , k tó re  
p o ż ą d a n e g o  s k u tk u  n ie o d n io s ło .  R zą d  G u b er­
n ia ln y  p rze to , wr w y k o n a n iu  R e s k r y p tu  K o m i­
sji R z ą d o w e j S p r a w  W e w n ętrzn y ch  z d. 8 
(2 0 )  P a ź d z ie r n ik a  r. z . N . 1 9 9 2 0 j 3O 115 o ra z  
w z a s to s o w a n iu  s ię  d o  N a jw y ż s z e g o  u k a ­
zu  z  r. 1 8 5 0  w z y w a  n in ie jszem  R u d o lfa  K r z y c -  
k ie g o  m ie s z k a ń c a  m. L u b lin a  k tó ry  w y d a l i­
w szy  s ię  z m ie jsc a  z a m ie sz k a n ia  z p o b y tu  w ia ­
d o m y  n ie  je s t :  i ja k  w n o s ić  n a le ż y  w y sz e d ł za  
g r a n ic ę , a ż e b y  n a jd a le j w c ią g u  6 tj g o d n i od  
d a ty  n in ie js z e g o  w e z w a n ia  z g ło s i ł  s ię  d o  n a j­
b liż s z e g o  u rzęd u  P o l ic y jn e g o  i  b y tn o ś ć  s w ą  
z a m eld o w a ł, w p rze c iw n y m  b o w ie m  ra z ie  p o stą -  
p ion ern  z n im  b ę d z ie  s to s o w n ie  d o  a r t . 3 4 0  i 
3 4 1  K o d k su  K a r  G łó w n y c h  i P o p r a w c z y c h ,  

z a  G u b ern a to ra  C y w iln e g o  
R a d c a  G u b e r n ia ln y , M ejer, 

za  N a cze ln ik a  K a n ce la rji, Z a w a d z k i.

( N .  D . 2 9 3 9 )  M a g is t ra t  M ias ta  K o n in a
Z a w ia d a m ia  in te r e s o w a n ą  p u b lic z n o ść  że  w 

d u iu  1 (1 3 )  S ier p n ia  r. b . w K an ce larji M a g i­
s tr a tu  m ia sta  K o n in a  o g o d z in ie  10 z ra n a  o d ­
b y w a ć  s ię  b ęd ą  d w ie  g ło ś n e  in  m in u s  l ic y ta c je  
m ia n o w ic ie :

1. N a  e n trep ry z ę  re p e ra c ji s z la c h tu z a  w m ie ­
śc ie  K o n in ie  od su m y  rs. 1 6 4  k op . 1 0 % , do  
której v a d iu m  u s ta n a w ia  s ię  n a  rs. 16 k o p . 40 .

2 .  N a  e n tr e p r y z ę  o p a la n ia  18 la ta r ń  r e w e r -  
b e r o w y c h  w m ie śc ie  K o n in ie  p rze /, la t  trzy  od  
su m y  rs. 3 2 6  k o p . 97 ro c z n ie , a  v a d iu iu  u sta n a ­
w ia  s ię  n a  rs 32 k o p . 6 9 .

C h ęć w ię c  p o d ję c ia  s ię  k tó re j z ty c h  e n tr e -  
p ryz  m a ją c y c h  w (-zn a czo n y m  d n iu  i te r m in ie ,  
n in ie jsz e m  M a g is tr a t  za p ra sza .

K o n in  d . 12 ( 2 4 )  C zerw ca  1 8 6 3  r. 
B u r m is tr z , M u ra w sk i.

(N . 1). 2 9 4 0 )  M agis tra t  M ias ta  B rze ś c ia  
N a m ocy  resk ryp tu  N a czeln ik a  P ow iatu  W ło ­

c ła w sk ie g o  z d 26  M a ja  (7  C zerw ca ) r .b . N r. 
4 8 7 6  w sp artego  na re sk ry p c ie  R ządu  G u b ern ia l­
n ego  W arszaw sk iego  z d . 26  L u tego  (7  M arca) 
r_ b. Nr 1 8 ,1 3 9 /4 6 9 1 , p odaje do publicznej w ia ­
d o m o śc i, że w d. 10 (2 2 )  L ip ca  1 8 6 3  r. o god zi 
Die 10 z rana w  b iu rze M agistratu  m iasta  B rze­
śc ia  od b yw ać się  b ęd zie lic y ta c ja  na w ie c z y s te  
w ydzierżaw ien ie p lacu vre w si G u zlin ie  gu iin y  
P ik u tk ow i n a leż ą ceg o  do kasy  m iasta  B rześcia  
m a ją cy  p rzestrzen i s tó p k w . 1 4 0 8 , zd a tn y  pod  bu ­
d ow le; u stan ow ion e w kupne w y n o s i rs. 86  i od  
te j  k w o ty  licy ta cja  rozp oczyn ać się  b ęd z ie , cz y n sz  
zaś w yn osi kop. 18 roczn ie . K ażd y  za tem  chęć  
k onk u row an ia  m a ją cy , zech ce  się z g ło s ić  w te r ­
m in ie i m iejscu  p o w y ż  o zn aczon ym , g d z ie  o w a­
ru n k ach  p ow ziąść m oże w iadom ość.

B rz eść  d. 12 ( 2 4 )  C zerw ca  1863  r.
B u rm istrz ,

S ek retarz K o leg ia ln y , W ie sio ło w sk i.

(N . D . 2 9 5 2 ) N a cz e ln ik  Pow ia tu
M ar j  am pols  k iego  

Z p o w o d u  s p e łz łe j  b e z s k u te c z n ie  w  d . 3 (1 5 )  
C z e r w c a  r. b . j a k o  p ie r w s z y m  te r m in ie  l i c y t a ­
cji n a  e n tr e p r y z ę  re p e ra c ji d om u  P o c z to w e g o  
w  M arjam p oju  p o d a ję  p o w tó r n ie  do D ow sze  
ch n e j  w ia d o m o śc i z  d . 8 (2 0 )  L ip c a  r. b. o 
g o d z in ie  10 ra n o  o d b y w a ć  s ię  b ę d z ie  w b iu rze  
m oim  p rzez  p o d a n ie  o p ie c z ę to w a n y c h  d e k la r a ­
cji p o w tó r n a  lic y ta c ja  in  m in u s  na r o b o ty  w y ­
żej w sp ra n io n e  a  w s z c z e g ó ln o ś c i rep era cją  d o ­
m u i z a b u d o w a ń  P o c z to w y c h  o ra z  u rzą d ze n ie  
k u c h n i d la  N a c z e ln ik a  i m ie sz k a n ia  d la e k s p e ­
d y to r a  u rzęd u  P o c z to w e g o  p o c z y n a ją c  od  s u ­
m y rs. 7 8 3  k o p . 65  p rzez R a d ę  o g ó ln ą  b u d o ­
w n ic z y  u s ta n o w io n e j .

K a ż d y  p rze to  m a ją c y  c h ę ć  p o d ję c ia  s ię  tej 
e n tr e p r y z y  o b o w ią z a n y  je s t w d n iu  i m ie jscu  
w y żej o z n a c z o n y m  p o d a n ą  d e k la r a c ję  dobrze  
o p ie c z ę to w a n ą  z  k w ite m  K asy  S k a r b o w e j na  
z ło ż o n e  v a d iu m  w k w o c ie  rs . 79  p o d łu g  form y  
p o n iże j z a m ie sz c z o n e j  b ez  ż a d n y c h  p rzek reśleń  
i p o p r a w e k  g d y ż  w  ra z ie  p rzec iw n y m  d ek la ra c je  
p o d o b n e  jak o  n ie w a ż n e  p r z y ję te  n ie  b ęd ą .

W y k a z y  k o sz tó w  w sk a z u ją c e  s z c z e g ó ło w o  
j a k ie  ro b o ty  m ają  b y ć  w y k o n a n e  oraz w arn n k l 
p o d łu g  j a k ic h  m a s ię  o d b y ć  lic y ta c ja  a n a stę  
p n ie  ro b o ty  w y k o n a n e  b y ć  p o w in n y  p rze jrza n e  
b yć m o g ą  w b iu rze  p o w ia tu  ta k  w  te r m in ie  do  
l ic y ta c j i  o z n a c z o n y m  ja k o  t e ż  p o p r zed n io  k a ­
ż d o d z ie n n ie  w g o d z in a c h  b iu ro w y ch .

W zó r  d o  d e k la ia c j i ,

W  sk u te k  o g ło s z e n ia  N a c z e ln ik a  B tu  M ar- 
ja r a p o ls k ie g o  z d. 6 ( 1 8 )  Cz'erwoa r. b . N . 1584  
p o d a je  n in ie jszą  d ek la ra c ję  iż o b o w ią z u je  s ię  
u sk u te c z n ić  rep e ra c ję  d om u  i z a b u d o w a ń  P o c z ­
to w y c h  oraz u rz ą d z e n ia  k u ch n i d la  N a c z e ln i­
k a  i m ie s z k a n ia  d la  e k s p e d y to r a  u rzę d u  P o c z ­
to w e g o  w M n rjam p o lu  z g o d n ie  w e  v s z y s tk ie m  
z a tw ie r d z o n e m i w y k a z a m i k o sz tu  a to z a  su m ę  
rs . N k . N w y r a ź n ie  rub. sreb . N  k . N  p od d ając  
s ię  w szejit im  o b o w ią z k o m  i z a s tr z e ż e n io  m 
w aru n k am i licy ta c y jn y m i o b jęty m .

K w it  K d s y  S k a r b o w e j  ua z ło ż o n e  v a d iu m  
w k w o c ie  rs . 79  załą< zam  k tó re  w razie n ie u -  
t r z y m a n ia  s ię  p rzy  lic y ta c j i  śa m  o d b io r ę  lu b  o 
n a d e s ła n ie  d o  m ie jsc a  N  na m ój k o sz t  u p raszam  
s ta łe  m oje z a m ie s z k a n ie  j e s t  w  N pic: ał«m  w N 
d n ia  N  M ca Ń  1 8 6 3  r.

(p o d p isa ć  im ię  i n a z w is k o )
M a r ja m p o l d n ia  6 ( 1 8 )  C z e r w c a  1 8 6 3  r.

T r a u tś o lt .

(N . D  2 9 3 8 )  D y r e k to r  Dróg Ż e la zn y c h  
W a r s z a w s k o -W ie  d e ń s  Siej.  
i  W a r s  z a w s  k o - l )y d g o s k ie j

Z a w ia d a m ia , że  n a  p r z ę d s ie b ie r R w o  ro b ó t  
ok oJo z a b u d o w a n ia  m u r o w a n e g o  na p o m ie s z c z e ­
n ie  k o t łó w  p a ro w y ch  p rzy  w a r sz ta ta c h  M ech a ­
n ic z n y c h  d r ó g  ż e la z n y c h  w W a r z sa w ie , o d b ę ­
d z ie  s ię  w dniu  14 L ip c a  o  g o d z in ie  11 z ran a  
w S a li p o s ie d z e ń  D y r e k c ji, p u b lic z n a  lic y ta c ja  
in  m in u s  lic y ta c ja  p rzez  o p ie c z ę to w a n e  d e k la ­
racje.

P r a g n ą c y  u b ;e g a ć  s ię , o to  p r z e d s ię b ier stw o  
z ło ż y ć  p o w in n i d e k la ra c jo  na p a p ierze  s te m p lo ­
w ym  ce n y  k o p . sr . 7 1/ ,  sp o r zą d z ić  s ię  m ające  
p o d łu g  z a m ie s z c z o n e g o  p o n iże j w zoru .

W zor d > d . k la n ie j i .

S to s o w n ie  do o g ło s z e ń  w  p ism a ch  p u b li­
c z n y c h , ja  n iże j p o d p isa n y  p r a g n ą c  p o z y s k a ć  
p r z e s ię b ie r s tw o  r o b ó t o k o ło  w z n ie ś ć  s ię  m a ją ceg o  
z a b u d o w a n ia  m u r o w a n e g o  na p o m ie s z c z e n ie  
k o t łó w  p arow jTc h , przy w a r sz ta ta c h  M e c h a n i­
c z n y c h  na s ta c j i  g łó w n e j  D ro g i ż e la z n e j  W ar­
s z a w sk o  W ie d e ń sk ie j  w W a rsza w ie , wra< z 
o b m u r o w a n ie m  ty c h ż e  k o t łó w , z o b o w ią z u ję  
s ię  n in ie jsze m , w j k o n a ć  w s/ .c lk ie  p o trzeb n e  
w tyra c e lu  r o b o ty , p o d łu g  k o sz to r y su  i r y su n ­
k ów  p rzrz D y r e k c ję  dróg , że la zn y : h z a tw ie r ­
d z im y .! ] ,  a  to  p o  cen a ch  s z c z e g ó ło w o  w k o sz ­
to r y s ie  w y k a z a n y c h , od  k tó r y c h  o d stę p u ję  na  
k o r z y ść  T o w a r z y s tw a  D ro g i ż e la z n e j  p r o c e n t , 
(tu  w y r a z ić  w y so k o ś ć  o d stą p ić  s ię  m a ją ceg o  
p r o c e n tu  litera m i i l ic z b a m i)  i p od d aję  s ię  n a d ­
to  w zu p e łn e8 c ,i w a ru n k o m  lic y ta c y jn y m

K w it u a  z ło ż o n ą  k au c ję  w  k a s ie  g łó w n e j  
d r ó g  ż e la z n y c h , w k w o c ie  rs . 3 0 0 ,  z a lą c z u ie  
s k ła d a m : (tu  n a stę p u je  d a ta , o raz  p od p is  i m ie j­
sce  s t a łe g o  z a m ie sz k a n ia  p o d a ją c e g o .

ad res na  k o p e r c ie  
D e k la ra c ja  N N  (tu  w y m ie n ić  Im ię  i N a z w is ­

ko p o d a ją c e g o )  na p r z e d s ię b ie r s tw o  rob ót  
w z n ie ś ć  s ię  m a ją c e g o  z a b u d o w a n ia  d la  k o t łó w  
p a r o w y c h  ua S ta cji G łó w n ej d ro g i że la n ze j  
w W a rsza w ie .

Z ło ż o n e  w ten  sp o só b  d ek la r a c ję , w term i­
n ie  p o w y ż e j  o z n a c z  >nym t. j .  d n ia  14 L ip c a  
r. b . o  g o d z in ie  11 z ran a  w ob ec p o d a ją c y ch

je ż e l ib y  s ię  k tó r y  z n ich  o s o b i ś c ie  z g ło s i l i  o tw o -  
rzon em i z o s ta n ą .

D e k la r a c je  k t o r e l  y  n ie o d p o w ia d a ły  w sk a z a ­
n ej f i r m ie ,  p r z y ję te m i n ie b ęd ą .

W yb ór z p o m ię d z y  z e k la ra c ji do  lic y ta c j i  
z ło ż o n y c h  z a le ż n y m  b ę d z ie  od  u z n a n ia  R ady  
z a r zą d za ją ce j T o w a r z y s tw a  D r o g i że la zn e j  
W a r s z a w s k o -W ie d e ń s k ie j .

W aru n ki l i c y ta c y jn e ,  p rze jrza n e  b y ć  m o g ą  
w b ió rz e  D y r e k c ji k a ż d o d z ien n ie  od  g o d z in y  9 
z ra n a  do 3 cie j z p o łu d n i a ,  z w y ją tk iem  dni 
ś w ią te c z n y c h ,

W a rsza w a  d n ia  2 4  C z e rw ca  186 3  r.
Mi reck  i.

N a c z e ln ik  K a n c e la r j i ,  J . N ie w ę g ło w s k i

( N . D . 2 8 7 1 )  l i o n / n o p a  Bapwn(icna?a  
y n s Ą o o c K a z o  B oeunaco  P o e m m a A a .
B h  K o H io p s  B a p u ia iłC K a ro  y u -i^ o u c K a r o  

B o e u u a r o  P ocu n -ra  ia , n o  p a c n o p H w e n iio  H a- 
M a/ibcrna 2 0  u n c /ia  c e r o  M ticflR a ó y ^ y  i t  n p o -  
/tanaiG H  ci> a y K R io u n a i o  T o p ry  pa3H hin r o -  
eiiHTa^bHbiH oeiL iew , iic K ir o H e u  imh n o  u e r o -  
/ j i i o c t h  aa »T op yK ) łioAoBW ńy 1863 r o 4 a  

r .  B a p m a u a  Ikmih II  4 HH 1863 I \

(N . D . 2 9 0 3 )  P is a r z  T r y b u n a tu  Cyw ilnego  
G u b er n i i  W a r s z a w s k ie j  to K u l i s iu .

S tosow n ie  do a r t . 6 82  K. P . S . w iadom o czyn i, 
iż na żą d a n ie  A lek sand ra  D łu g o łę sk ie g o , Z a stęp ­
cy  W ójta  gm in y  Z b iersk , ta m że  we w si Zbiersku  
O k ręgu  K alisk im  za m ie sz k a łe g o , zam ieszk an ie  
praw ne do teg o  in teresu  i c a łe g o  p ostępow an ia  
su b h a sta cy jn eg o , w m ieście K aliszu  u S ta n isła w ą  
B rz e z iń sk ie g o , R atron u  T rybunału  w  teraże m ie ­
śc ie  z a m ieszk a łeg o , obrane m ającego , w  p oszu ­
k iw aniu  sum y rs. 1 0 5 0 , z  procentem  od dnia 12 
P a źd z iern ik a  n. s. I 8 5 9 r .  oraz k o śz tó w  od A d o l­
fa i R oza lii m ałżon k ów  K ottek  hand lujących , 
w łaścic ie li, n ieruchom ości w m ieśc ie  K on in ie  pod  
N r. 4 f  p o ło żo n e j, tam że w K onin ie z a m ieszk a ­
ły c h , p rotok ółem  T e lik sa  C h o d y ń sk ieg o  K om or­
n ik a p rzy  T ryb u n ale  C yw iln ym  G u b ern ii W ar­
szaw sk ie j w K aliszu  w d niach  8 (2 0 )  i 9 ( 2 1 )  
S ierp n ia  186 2  r. sp o r zą d zo n y m , w  d rod ze S ą d o ­
wej p rzym u szon ego  w y  w ła szcze n ia  za ję tą  i z a a r e ­
sz to w a n ą  zosta ła:

N ieru ch om ość M iejska, 
w m ieśc ie  O k ręgow em  i R ow iątow era  K onin ie  
pod  N r. 41 przy u licy  R yn ek  i W aliszew o .p o ło ­
żona, praw em  w ła sn o śc i do eg zek w o w a n y ch  d łu ­
żn ików  A dolfa  i R oza lii m ałżonk ów  K ottek  fiale- 
żąca  , w ic h  p osiadaniu  zo sta ją ca , p oszu k iw an ą  
w ier zy te ln o śc ią  h y p o teczn ie  ob ciążon a .

N a gru n cie p ow yższej n ieru ch om ości e g z y stu ją  
n a stęp u ją ce  zab u dow an ia:

1. D om  m asiv  m urow any z oficyną ró*vnież 
m a siv  m u row an ą  o parterze i p iętrze z  p iw n icam i 
d a ch ó w k ą  ki y te , a o s ta tn ia  w  części gon tam i.

2. P r zy sta w k a  p rzy  oficynie z d rzew a  W 
r y g ló w k ę  d esk am i ob ita , g o n tam i k ryta  z  k o ­
m órką.

3 . S p ich lerz  m urow any g o n ta m i k ry ty .
4 . B udynek  o p ię tr ze  z d rzew a w s łu p y  i ba lik i 

gon tam i k ry ty , w którym  m ieszczą  się  sta jn ie , 
k loaki i k om órk i na sk ła d  rzeczy .

5 . D rw al ni ki z drzew a w słu p j i balik i d esk am i 
k ry te .

P od w órze kam ien iem  polnym  b ru kow an e w 
k tórym  m ieści s ię  m a ły  ogród ek  o sz ta ch e to w a n y  
z  jed n em  d rzew em  ow o co w y m .

C a ła  p ow ierzch n ia  g ru n tu  w k w ad rat liczą c  
z p rzy b liżen ia  ob ejm u je ok oło  łok ci k w a d ra to ­
w ych  1 6 6 5 .

W  za ję te j n ieruchom ości zam ieszk ują  op rócz  
egzek w ow an ych  m ałżon k ów  K ottek  n astęp u jący  
lok atorow ie , k tórzy  ty tu łem  k om orn ego o p ła ­
c a ją .

1 . J an  K ow alsk i Inżynier roczn ie r s . 1 8 0 ,
2 . H erm an S z ty fter  roczn ie rs. 1 2 0 .

O b szer n ie jsze  op isaoie p ow yż za ję te j n ieru ch o­
m o śc i, zn ajd uje s ię  w  ak c ie  za jęc ia  u d y r y g u ją ­
ce g o  sp rzed ażą  S ta n is ła w a  B rzeziń sk iego  P a tron a  
T ryb u u ału  C y w iln eg o  G ubern ii W arszaw sk iej w 
K a liszu  z a m ieszk a łeg o , za ś  zb iór o b ja śn ie n i w a ­
ru n ki sp rzed aży  w K an celarji T r y b u n a łu  z łożon e  
przejrzane b y ć  m ogą

Z a jęc ie  w k opjach  doręczone zo sta ło : Burm i­
s trzo w i m iasta  K on in a, L u d w ik o w i M oraw sk iem u  
na ręco S ek retarza  M agistratu  L udw ika L g o c k ie g o  
i  K az im ierzow i M is.u rk iew iczo w i, P isa rzo w i ^ ą -  
du P okoju  O k ręgu  K o n iń sk ieg o  do rąk w ła sn y c h .

O budw oin  w dniu 23  s ie r p n ia  (4  W rześn ia) 
1 8 6 2  r.

Z ajęc ie  w n ies ion e do k s ię g i w iec zy ste j  p o w y ż ­
szej n ieruchom ości w K on in ie dnia 16 ( 2 8 )  L u­
te g o  1 8 6 3  r , a w  dniu  2 ( 1 4 )  M arca t. r. do
k sięg i za a resz to w a ń  w K an ce larji tr y b u n a łu  t u ­
te jszeg o  na ten  ce l u trzym yw an ej w p isa n e  zo ­
s ta ło .

P ierw sza  p ub lik acja  zl ioru ob ja śn ień  i warun  
ków  p rzedaży od b yta  na audjencji T ryb u n ału  
C yw iln ego  G ubern ii W a rsza w sk ie j w K aliszu  w 
doiu i (1 3  M aja 1 8 6 3  r ., d ro g a  dnia J5 (2 7 )  
M aja, a trzec ia  dnia 2^ M aja  (1 0  C zerw ca) t. r. 
i te n n in  do ty m cza so w eg o  p rzy są d zen ia  na dzień  
12 (2 4 )  L ipca r. b . go d z in ę  lO tą z raua zo sta ł 
ozn aczon y , w którym  ch ęć kupna m ający  raczą  
s ię  z g ło s ić .

K xtrahent D łu g o łę sk i p odaje za tę  n ieru ch o­
m ość rs. 2 0 0 0 , w gotow iŹ L ie.

K alisz d. 6 ( 1 8 )  C zerw ca  1863  r.
J . M igórski.

dóbr N ied osp ie lin  przez p lu slicy tan ta , dobra te  
N iedospielin , sk ład ające  s ię  z w si i folw arku  t e ­
g o ż  n azw isk a  i folw arku W ła d y s ła w ó w , w O k rę­
gu  R adom skim , P o w ie c ie  P iotrk ow sk im , Gubernii 
W a rsza w sk ie j p o ło żo n e , tak ja k  p ro tok ó łem  z a ­
ję c ia  przez K om orn ik a  S ą d o w eg o  P ie la w sk ieg o  są  
op isan e, le c z  bez in w en tarzy  ż y w y ch  i m artw ych , 
w d rod ze re licy tacji na p rzeciąg  tr z e c h le tn i li­
c z ą c  od  dnia 12 (2 4 )  C zerw ca  r b. do teg o ż  dnia  
i m ie sią ca  1 8 6 6  i . w  K ancelarji m ojej w  m ieśc ie  
O k ręgow em  R adom sk  pod N r. 2 2 9  u tr z y m y w a ­
n ej, dnia 4 (1 6 )  L ip c a  1 8 6 3  r. o g o d z in ie  11 ej z 
rana p rzez p ub liczn ą  konk u ren cją  w y d z ie i żaw ione  
b ędą.

R e licy ta c ja  rozpoczn ie s ię  od sum y rs . 8 0 6 , lub 
m n iejszej, a  jed n oroczn y  cz y n sz  sta n o w ią cej, k tó ­
ra na p ierw sze  podanie obok in n ych  ob ow iązk ów  
w arunkam i licy ta cy jn era i w y k a z a n y c h , zao fiaro ­
w aną by zo s ta ła .

W arunki t e ,  w każd ym  cz a sie  w  K ancelarji 
m ojej p rzejrzan e b yć m ogą

R adom sk d. 14 (2 6 )  C zerw ca  1863  r.
L eopold  D o b rze lew sk i.

Z A P O Z W Y  E D Y K T A L N E .

'N . D. 2 6 9 9 )  S ą d  Policj i  P o p r a w c z e j  
P o w ia tu  W a r s z a w s k ie g o  W y d z ia łu  l.

Z a p o z y w a  J ó z e fa  C ie ń s k ie g o , la t  21 l ic z ą c e ­
g o , k a to lik a , k u c h a r z a , w m ie śc ie  O p a tó w k u  
P o w ie c ie  K a lisk im  z T o m a sz a  i L u d w ik i m a ł­
ż o n k ó w  C ie ń s k ic h  u r o d z o n y , a ż e b y  ce le m  za p u -  
b lik o w a n ia  m u w y r o k u  w c ią g u  d n i 3 0  d o  S ą ­
du tu te js z e g o  lip ) n a jb liż s z e g o  z g ło s i ł  s ię .

W a rsza w a  d , 11 C z e r w c a  1 8 6 3  r.
S ę d z ia  r r e z y d u ją c y , P o p ła w s k i.

(N . D. 2 7 4 5 )  S ą d  P o l ic j i  P o p r a w c z e j  
P o w ia tu  W a r s z a w s k ie g o  W y d z ia łu  II.

Z a p o z y w a  J ó z e fa  D u r c z y ń s k ie g o , R om ana  
K o to n o w ic z a , o b y d w ó c h  w W a r s z a w ie , R o m a ­
n a  W a lc z e w s k ie g o , w  g m in ie  B z e m a n ó w , W ła ­
d y s ła w a  K r zy ż a n o w sk ie g o , w  g m in ie  P o w ą z k i  
z a n r c s z k a ły c h , o b e c n ie  z p o b y tu  n ie w ia d o m y c h ,  
iż b y  do w y s łu c h a n ia  w y r o k u  w sp r a w ie  w ła ­
sn e j w y d a n e g o , w p r ze c ią g u  d ni 30  d o  S ąd u  
tu te js z e g o  p r z y b y li ,  p o  u p ły w ie  b o w ie m  teg o  
term in u  p o d łu g  p ra w a  p o s tą p io n e m  b ęd z ie  

W a rsza w a  d . 1 (,13 ) C z e r w c a  1 8 6 3  r.
S ęd z ia  P r e z y d u ją c y , M o c z y d ło w sk i.

(N . D . 2 6 8 0 )  S ą d  P o lic j i  P o p ra w c ze j  
W y d z ia łu  P u ł tu sk ie g o .

W zyw a w sz e lk ie  w ład ze nad b ezp ieczeń stw em  
i p orządkiem  w kraju czu w ające , a b y  J a n a  B u -  
j a r s k ie g o , w  m ie śc ie  P u łtu s k u  p rzy  r o d z ic a c h  
z a m ie s z k a łe g o , i z m ie jsc a  z a m ie s z k a n ia  z b ie -  
g ł e g ° t j: ik o  u k r y w a ją c e g o  s ię  p rze d  w y m ia ­
rem  sp r a w ie d liw o ś c i,  ś c iś le  ś l e d z i ły ,  i w ra z ie  
w y ś le d z e n ia  i u ję c ia  s ą d o w i tu te jszem u  lub  n a j ­
b liż sz em u  S ą d o w i d o s t a w iłv ;  r y s o p is  j e g o  je s t  
n a stę p u ją c y :  la t  2 0  w ie k u , w z r o s t  d ob ry , tw a rz  
ś c i ą g a ,  o c z y  n ie b ie s k ie ,  n o s  ściągły ,*  w ło s y  
b lo n d , z n a k i s z c z e g ó ln e  żb d n e . A

P u łtu s k  d. 7 ( 1 9 )  K w ie tn ia  18G3 r. 
S ę d z ia  P r e z y d u ją c y ,

R a d c a  D w o r u , D e m b o w sk i.

N . D  2 7 0 4 )  S ą d  Polic j i  P o p r a w c z e j  
W y d z i a ł a  Z  a m o js  k i  e g o .

Z a p o z y w a  H e r sz k a  R o y z m e r , z w s i R z e c z y c y  
Z iein in  ń sk ie j p o c h o d z ą c e g o , p o tem  s łu ż b ą  tru  
d u ią c e g o  s ię , o b e c n ie  z p o b y tu  n ie w ia d o m e g o ,  
a że b y  s ię  n ajda lej z a  d n i 3 0  od  d a ty  n in ie js z e ­
g o  w e z w a n ia  w S ą d z ie  tu te jszy m  s t a w i ł ,  a to  
p od  sk u tk a m i z p r a w a  w y n ik a ją c cm i.

J a n ó w  d . 22 Maja (3  ( ’zerw  ca ) 186 3  r.
S ę d z ia  P r e z y d u ją c y , P r z e g a liń sk i.

(N . I). 2 7 4 0 )  S ą d  Policji  P o p r a w c z e j  
W y d z ia łu  J ę d r z e jo w sk ie g o .

Z a p o z y w a  E vę U z im in o w ą , ż ó a ę  ż o łn ie r z a  
z W o jsk a  C e s a r s k o -R o s y js k ie g o , o s ta te c z n ie  
w e w si P ię d o c iu ie  z w y ro b k u  u trzym u jącą  s ię ,  
a b y  dla w y s łu c h a n ia  w y ro k u  S ą d u  K rym in ał 
n e g o  G u b ern ii R a d o m sk ie j w s p r a w ie  p k o ’n icj  
o p r z y w ła s z c z e n ie  z n a le z io n y c h  c u d z y c h  p ie ­
n ię d z y  w y d a n e g o , w  d n ia ch  30  n a jd a le j w  S ą ­
d z ie  tu te jsz y m  s t a w i ła  s ię ,  a lb o  te ż  S ą d o w i 
n a jb liż sze m u  w m ie jscu  te r a ź n ie jsz e g o  s w e g o  

I p o b y tu  w ia d o m o ść  u d z ie l i ła  g d y ż  p o  u p ły w ie  
t e g o  term in u  Sąd  d a le j p o d łu g  p r a w a  p o stą p i.

C h ę c in y  d. 3 0  M aja ( I I  C zerw ca ) 1 8 6 3  r.
S ęd z  a P r ę /.y d u ją cy , W a n ie w ic z .

( N . i ) .  2 7 0 9 )  S ą d  Polic j i  P o p r a w c z e j  
W y d z ia łu  K ie lec k ie g o .

Z a F r a n c is z k ie m  i ir a c ą ,  o k ra d z ie ż  ob '.v in io -  
n ym , /. w s i J a n in y  G m in y  K n ln c z k o w ic e , la t  
l ic z y  45: k a to lik  z w y ro b k u  u tr z y m a n ie  m ający  
k tóry  w tra n sp o r c ie  do m iasta  S to p n ic y  zb ie g i:  
w zro stu  d o b r e g o , tw a r z y  ż o ią g lo j , n o sa  ta k ie *  
g o ż ,  o c z ó w  b u r y c h , w ło só w  c z a r n y c h , ś le p y  na  
le w e  o k o , w razić  p rzy trz y m a n ia  m a b y ś  w p r o st  
S ą d o w i tu te js z e m u  o d s ta w io n y

K’e lee  d n ia  2 9  Maja (1 0  C zer w c a ) 1863  r. 
S ę d z ia  P r e z y d u ją c y . M ic iń s k i-

( N .

N a

D . 2 9 3 5 )  R e je n t  K a n c e la r j i  O kręgu  
R a d o m s k ie g o  

w  G u b ern i i  W a r sz a w s k ie j .  
żąd an ie  Jana N ep om u cen a  M u śnick iego  

o b yw ate la  m ia sta  O k ręgow ego  Kadom sk, jak o  ex -  
trah en ta  e g z ek u c ji

O g ła sza m  n in iejszem : że z  p ow od u  n ied o p e ł­
n ien ia  w aru nk ów  licy tacy jn ych  w yd zierżaw ien ia

( N .D .  2 7 1 2 )  S ą d  P o l ic j i  P o p r a w c z e j  
W y d z ia łu  Ł ęczyc k ie g o .

U A n d rz eja  G u ji w e w si ń ę J z e h n ie  O k rę g u  
B rz ez iń sk im , zn a jd u je  s i ę  k la cz  k a sz ta n o w a ta  z 
g w ia z d k ą  u a  ły s in ie ,  la t  o k o ło  5 m a j ą c a ,  ze  
z r z e b ię c ie tn , ja k o b y  p rzez te g o ż  G u łę  w r. b. 
p rzed  św ię ta m i W ie lk a n o c n e m i w e śro d ę  od 
n ie z n a n e g o  c z ło w ie k a  k u p io n e , z k ra d z ie ży  p o ­
c h o d z ić  m o g ą ce . W z y w a  w ię c  r z e c z y w is te g o

w ła ś c ic ie la ;  k o m u b y  sk r a d z io n e  b y ły , a b y  *  
c ią g u  dni 3 0  od  d z iś  l ic z  ąc: z d o w o d a m i uśp i*' 
w ie d liw ia ją c e m i w  S ą d z ie  t u t e j s z y m 's ię  s ta w ił' 
g d y ż  w  p r z e c iw n y m  r a z ie  s to s o w n ie  do pr»" 
w a p o stą p io n e m  b ęd z ie .

Ł ę c z y c a  d n ia  22  M aja (3  C z e r w c a )  1 6 6 3  r, 
S ę d z ia  P r e z y d u ją e y ,

A s s e s o r  K o le g ja ln y , W ó jc ic k i.
-  _ _  ,  - ■ 

(N . I). 2 7 1 3 )  S ą d  P o l i c j i  P o p r a w c z y  
W y d z ia łu  P łock iego .

Z a p o z y w a  W a le r e g o  S  ( k o ło w s k ie g o  c z e la d ­
n ik a  K o w a ls k ie g o  z P ło c k a ,  o b e c n ie  z  p o b y t8 
n ie w ia d o m e g o , iż b y  w  c ią g u  d n i 3 0 , od  dat)’ 
o g ło s z e n ia  n in ie j s z e g o , do S ą d u  tu te j s z e g o  
p r z y b y ł, a  to  do z ło ż e n ia  t łu m a c z e n ia  w  sp ra ­
w ie  p r z e c iw k o  so b ie  o o b e lg i ,  w  p r z e c iw n y 81 
b o w ie m  raz ie  l is ta m i g o ń c /.e m l śc ig a n y m  bę­
d z ie .

P ło c k  d n ia  -22 M aja ( 3  C z e r w c a )  1 8 6 3  r.
S ę d z ia  P r e z y d u ją c y , Ł em p io k i.

L I S T Y  G O Ń C Z E .

(N . D .  2 7 0 5 )  S ą d  P o l ic j i  P o p ra w c ze j  
W y d z ia łu  Z a m o j s k i e g o .

W zyw a  w szelk ie  w ła d ze , do k tó ry ch  porządek  
i b ezp ie czeń stw o  kraju  n a leży , ażeb y  ukryw ają’ 
c e g o  s ię  przed  w ym iarem  sp raw ied liw ości Moszk* 
W o r m  o oszu stw o  ob w in ion ego  i do tłom aczsl1 
p orząd k ow ych  z aresztu  zak w alifikow an ego , ba­
cz n ie  ś le d z i ły , n a stęp n ie  te g o ż  u ję ły  i S ą d o w i tu ­
tejszem u , lub innem u n ajb liższem u  pod stra żą  d°* 
s ta w iły ; ś led zo n y  W orm  lic z y  la t 3 3 , starozakoP' 
u y , w zrostu  m iern eg o , tw a rzy  ok rą g łe j, no** 
śc ią g łe g o , w łosów  na g ło w ie  b lond, b r o d a  zara»‘* 
ż ó ł t a w o ,  tru d n ił s ię  napraw ą k o ż u c h ó w  i ni l  A  
kał w  H ru b ie szo w ie .

J a n ó w  d , 2 9  M aja (1 0  C zerw ca) 1 8 8 3  r.
S ęd zia  P rezy d u ją cy , P r z e g a liń sk i.

( N . D . 2 7 2 8 )  S ą d  P o l ic j i  P r o s t e j  O kręgu  
^  Dąb? o w s k ieg o .

W zyw a  D aw ida L ejz ero w icz a  B ia ło g ó r s k iego, 
osta tu io  w e w si Gibach, P o w ie c ie  Sejneński**1 
z a m ieszk a łeg o , o b ec n ie  z pobytu n iew ia d o m eg o  
aby w c ią g u  dni 3 0 tu  od  d a ty  o g ło s z e n ia  teg °  
w ezw an ia , z g ło s i ł  s ię  do S ądu  n a sz e g o  d la  w f '  
s łu ch an ia  w yrok u  w spraw ie p rzec iw k o  n iem 11 
uform ow anej o k rad zież  zą p a d łe g o , lub o pobyć*® 
sw oim  S ą d  pow iadom ił, w  p rzeciw n ym  bowie*11 
razie p o d łu g  praw a^postąp ionem  b ęd z ie .

S u w a łk i d. 12 C zerw ca  186 3  r.
P o d sęd ek  M ajów ski.

(N . IX  2 7 1 0 )  S ą d  P o lic j i  P o p r a w c z e j  
W y d z ia łu  K ie le c k ie g o .

W zy w a  w ła d ze  w sz e lk ie  i o so b y  s z c z e g ó ln i  
aby K lipek T eofilę, za  kradzież o sąd zon ą , z b ie g ły  
ś le d z ić , d ostrzeżon ą  u jąć i S ą d o w i tu tejszem u , 
n ajb liższem u  d o sta w ić  ra c zy ły , k tórej ry sop is  j e 9** 
następu jący:

K lipek  T eofila , k a to liczk a , la t 27  m ająca , 0*e 
zam ężn a , rodem  z K on iecp o la , u trzy m u ją ^  
się  z sz y c ia , w zrostu  m iern ego , m ałej tw a rzf  
o k rą g łe j, w łosów  c iem oo-b lou d , n osa  m a łego , bfO" 
d y  m ałe j, bez zn ak ów  s z c z e g ó ln y c h , p isa ć  unó6' 
j ą c a , ubiera się  po sz la ch eck u , w suknie d łu g * ’ 
zb ie g ła  z m iasta  K on iecp o la , G u b ern ii W a rsza ^ ' 
sk ie j .

K ielce d . 29  M aja (1 0  C zerw ca) 1 8 6 3  r .
S ę d z ia  P r ezy d u ją cy , M iciński.

      --------------
(N . D  2 7 4 7 )  S ą d  Polic j i  P o p r a w c z e j  

W y d z ia łu  K a lw a r y j s ła e g o .
W z y w a  w sz e lk ie  w ła d z e  n ad  p o rzą d k iem  czJU' 

w a ją c e ,  ab y , Izra e la  R eju sz re jb era  la t  3 8  ż y d * ’ 
z m ia sta  S u w a łk , w zro stu  ś r e d n ie g o , twarz)* 
p o c ią g łe j , oczu  sza ry ch , w ło s ó w  c ie m n o  ldond» 
n osa  s p o r e g o , ś le d z i ły , a  w razi o u jęc ia  d o  S id u  
tu te js z e g o  d o s ta w ić  z e c h c ia ły .

K a lw arją  d . 3 0  C z e rw ca  (1 1  M aja) 18 6 3  r . ' 
S ę d z ia  P r e z y d u ją c y , d e  J o h n ę .

 _ - . -    __
D O N IE S IE N IA  P R Y W A T N E .

(N . D . 2 4 1 4 )

W Z R O K O W I W IE K IE M  L U B  P R A C Ą  
O S Ł A B IO N E M U  S K U T E C Z N A  I W C Z E SN A  

P O M O C .

O k u lary z so czew k am i slab em  o g n isk iem , za' 
s to sow an e  do s iły  w zroku.

K on serw y och ra n ia ją ce  oczy  od szk od liw ych  
w yziew ów  z ie m i, p yłu  ra ż ą ceg o  ś w ia t ła , słońc*  
i śn iegu .

O k u lary  dla zezo w a ty ch  i po operacji katft' 
rak ty .

W  d okład nym  w yrobie so czew ek  i trafnym  do' 
b erze ich  dla k ażd ego  o s ła b io n eg o  w zroku, wspi®7 
ra p od p isan ego  p r z e sz ło d w u d z ie sto - le tn ia  p rak ty ' 
ka w sztu ce  op tyczn ej.

' J i  I M U ,
O p tyk  ra. S t. W arszaw y , u li *a M io d o w a N . 497tf*

(N  D . 2 6 8 3 )  D o w ó d  B a n k u  P o ls k ie g o  N 1'; 
1 3 ,7 3 9  n a  z a s ta w io n e  w  B a n k u  k osztow n ość*  
z a g in a ł , o g ła s z a  s ię  p rz e to , że s to s o w n e  zastrzC ' 
żen io  g d z ie  p o trzeb a  u czy n ie n e m  z o s t a ło  i n ik 1 
z  p o m ie n io n e g o  d o w o d u  z g u b io n e g o  korzyflt#^  
n iem o ż e .

(N . D . 2 7 6 3 )  D o w ó d  N r. 1 4 .2 1 5 , na k oszto ' 
w ności w B anku P olsk im  zastaw ion e z d. 2 0  
ca 1861 r. w ła śc ic ie lo w i z a g in ą ł , zn a lązca  
eb ee od d ać ta k o w y  za  w yn a g ro d zen iem  do K**1* 
toru B a n k u  P o lsk ie g o , g d z ie  - s to so w n e  zastr/® ' 
żen ie u czyn ion e zo sta ło .

w D ru k a rn i J. Jaworskiego.— Z a pozwoleniem C eilzu ry .


